








WSZYSTKIEGO POTROSZE.
PRZEZ

Wincentego Dunin Marcinkiewicza.

Nakładem i Drukiem J. D w o n c a.



Biblioteka N arodowa 
W arszaw a

30001010220816

Pozwolono drukow ać z w arunk iem  zło
żenia w  Kom itecie Cenzury p raw em  oznaczo
nej liczby egzemplarzy. —  W iln o  31 S tycznia 
1857 roku .

Cenzor P a w e ł  K u k o l n i k .

A ^ O  k; 854 /
1 Ia3Z



Z A C N Y M  B I A Ł O R U S I N O M ,

w dowód głębokiego szacunku,

len błahy utwór ofiaruje

A u t o  u.

<jcc3eejćcz$$xz



-



DO POCZCIWYCH BIA ŁO R U SIN Ó W !

B racia! —  gościć u W as miło!—
W  życiu mi się aui śniło 
Bym, urósłszy wsrzód Litwinów, 
Pokochał B iałorusinów ! —

Lecz gdy mię przyjazne bogi 
W  te  gościnne W asze  progi 
P rzyw iodły ,—jak  mi Bóg miły! 
Opuszczać W as brakło siły.—

U W as kraj cnotą bogaty,
I  gościnność starej daty,
I  staropolska szczerota,
I  wesołość — i ochota ; —
Roskosznie z W am i czas leci,—
Istny raj dla piewcy k m iec i! —

Juliuszu, — drogi b ra c ie !
T yś ugościł w  swojej chacie,

■ «
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Biednego kmieci lirnika, ft
Jakby możnego k ró lika ! — j]
Nad tern dzisiaj głowę męczę,
Czemże ja Tobie odwdzięczę?—•
W e ź  s e r c e ! — wiem że to mało,
Ależ mi więcej nie s ia ło ! —

I Tobie, miły Arturze!
Też same dzięki powtórzę, jj
Boś i Ty, pełen szczeroty, &
Naśladujesz brata  c n o ty !— y

Zacny Panie Tadeuszu! j ]
Znany z Sławian animuszu! —
Janie, Pawle, dwaj Józefy, jg
Typy Białoruskiej strefy, — j]
Edwardzie, Stachu, —  W ik to rz e ! 4
Ty artystów z duszą w zorze ! — |j
Ula W a s  pieśń ma — dla W as  leci ft
Dank z piersi lirnika kmieci! — y,



I jeszcze se rce  me rw ie  się 
Do W a s , —  gdziem poznał Olesię, 
Do W a s  P an ie  z Chociuchowa! —  

Tam, choć rządzi b iałogłowa,
T aka  gościnność w  zagrodzie,
Ze człeka chęć jakoś  bodzie, 
W s rz ó d  W a sz e j  poczciwej -strzechy 
Szukać w  strapieniu poc iechy .—

W sza k że  mi się ani śniło 
By, srzód W a s  goszcząc radośnie, 

S erce  uczuciem zabiło,
Jakby  w  życia mego w iośn ie :  —  
L ecz,— niech się czytelnik sinieje, 

P y ta m ,  czyż serce sta rzeje  ? . .  —-

Gdybyścież, o bracia mili! 
Zawsze przyjaźnie myślili



O dudarzu, —  jego pieniu; —

W  cnej Białorusi imieniu 
Przyjinc ie  dar, co W a m  przynoszę,
Olo —  W S Z Y S T K I E G O  P O T R O S Z E .



DO WŁADYSŁAWA S Y R O K O M L I -

Otóż poczciwe słoneczko,

Bolejąc nad mem strapieniem, 
Błysnęło w  me okieneczko 

Słodkim nadziei promieniem. —

Gwiazdka, co mię prowadziła, 
W  om roku, po kmiecej roli, 
J a sk ra w ie j  dziś zaświeciła 

Nie fortunnej mojej doli! —

I  mowę serca  pojęła 
B iałoruś, słynna cnotami,

I  do se rca  przygarnęła 
Dudarza , z jego  p ie śn iam i! —

T a k  drogi W ładys ław ie !— poczciwa Bis 
gadłszy cele , do k tó rych  z tak im  truden 
ł e m , a razem  z lakiem niepowodzeniem
się d ą ż y ć , podała mi rękę pomocy i zacl

i
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jakoś, abym na mej niewdzięcznej niwie nie uslaw ał 
p rac o w a ć .— W span ia le ,  nad zasługę uczciła biednego 
piewcę, k tó ry  z Jej ludowem narzeczem  w ystąp ił  na

scenę p iśm iennictwa krajow ego.—
u : >111 > i m < t  i>! v  : a d d ! ; ; , lii

Dzielnyż to Bud na tej B ia ło ru s i! —  z gorącem

w  sercu zamiłowaniem przechowuje On dawnej p ro 
s to ty  obyczaje i daw ne cnoty P rao jców  swoich ! —  
K ażdy tam  niemal O byw ate l z gorliwością i cnlu- 
zyazinem p o w ta rz a  przed grom adką swych km iotków  
to, co tylko w  ich narzeczu ogłoszono drukiem , on al
bow iem  km io tków  tych  dziećmi swojemi nazyw a—

Miło je s t  przyglądać się jak  p ię k n a , z w ikwin- 
tnem w ychowaniem, u ta lentowana dziewica, ja k  bo
ga ta  w  cnoty gospodyni wiejskiego d w o r k u , ze 
b raw szy  w  dzień św ią teczny dw orną czeladkę i w ieś
n iaczek ,  przybyłych na n a r a d ę ,  lub z prośbą jaką 
do pani, czyta przed uradowanem i ustępy z Hapona, 
W ie c z e rn ic ,  lub K u p a ł ły , a poczciwe wieśniaczki,



przysłuchują się sc e n o m , z k tórem i w  codziennem 
sw em  życiu nie raz  się s p o ty k a ją ; wdzięczne zaś 
swym czytelniczkom, pow raca jąc  zachwycone do do
mu, w  kole rodzinnem rozpowiadają jak  to panowie 
opisują ich zwyczaje i chętnie zajmują się ich dolą.—  
Z tąd km iotek  nasz, nabierając do panów niejakićjś 
sy m p a ty i , sciślejszemi ogniwy z nim się jednoczy 1 
powoli wygładza z serca  swojego w korzenione od 
dzieciństwa przeciw ko tymże panów uprzedzenie, 

z tąd k m io t e k , w idząc w e w ła s n e m , z rozum iałem  
przez siebie narzeczu książeczkę, opisującą zw ycza
je  i o b rz ę d y , tradycyą tylko przez ojców' mu p rze 
kazane, radby  takow ą przeczytać, nabiera sam ocho
ty  do uczenia się, lub w paja ją  w sw e dzieci. —  

-•>di« *uu , m # | Len iłżoj. o iwct^cbrdW  im sondos i't  

Rzecz ta  sprawdziła  się dotykalnie przed moje- 
mi oczami, k tó re  łzą radości i w zruszenia zapłonę
ły , kiedy w  majątku Szczerowie przyglądałem się 
ochoczo ja k  zacni panowie Juliusz i A r tu r  R. . . .
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na dożynkach, zebrawszy do koła siebie gromadki 
poczciwego ludu, czytali im ustępy z Ilapona , Ku- 
pałły i W ieczern ic , a lud te n , przysłuchujący się 
z rozrzewnieniem obrazom, żywcem zdjętym z ich 
codziennego życia, ze łzami w oczach całował ręce 
czytających. —

Nicbym nie pragnął gdyby tej czułej sceny był 
świadkiem Szanowny P. Skibicki, który, pod ano- 
nimą V, w  Gazecie W arszaw skiej, naganiał mi że 
piszę w  narzeczu Białoruskiego ludu. O ! —  samby 
niechybnie przyznał niesprawiedliwość swej re- 
cenzyi.—

Przebacz mi W ładysławie jeśli nad ty m , nie obo
jętnym dla nas, przedmiotem rozwlekłem się nieco!— 
Ciekawość Cię zapewna bierze dowiedzieć się, jakie 
też mię bogi zagnały w Mohilewskie strony ? —  
Oto posłuchaj! —
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Na elekcyą, która to, w  Mińsku, aż nadto była 
szumną, sławni albowiem artyści, Apolinary Kątski, 
Stanisław Moniuszko, nasz genialny piewca i Adam 
Herman, utalentowany czellisla, swojem pojawieniem 
się na horyzoncie M ińskim, dodali niejakoś blasku 
temu wyborczemu zgromadzeniu, przybyli także dwaj
Białorusini, Panowie Juliusz i A rtur I t ......................,
obywatele Mohilewskiej i W itebskiej Gubernij, k tó 
rzy, z chlubą tu wyznać muszę, znając mię z pism 
tylko w  narzeczu ich ludowem, osobiście starali się 
zaznajomić się zemuą; z ląd to powstała ścisła mię
dzy nami przyjaźń, z tąd przyrzekłem im bytność 
moją na I9-ty  Oktobra w Szczei o w ie , majętności 
zacnego Juliusza, dla zdjęcia żywcem szkicu z do
żynek, jakowe dobry dziedzic umyślnie opóźnił do 

w mego tam przybycia .— O gościnie zaś tam mojej i
łj powodzeniu przekonasz się dostatecznie z następne-
$  go opowiadania, pod tytułem: Kłopoty Literackie ,— 
u  w którem to opowiadaniu część 1 -sza , —  Autor

—  15 —
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w kłopotach, Twemu imieniowi przypisana, niech Cię 
nie dziwi sprzecznością obrazu i losem dla moich 
prac twardym i nieużytym.—W  duchu prawdy część 
ta przedstawia zdarzenia i koleje uprzednio, przed 
wyjazdem na Białoruś, ugniatające serce autora Bia
łoruskich śpiewów.— 3-a stawi sprzeczny obraz po
wodzenia literackiego, ile można najwierniej, acz 
niedołężnie, skreślony, z którego widać jaśnie czem 
jest dla doli poety i dla postępów lilerackich współ
czucie jednego, a cóż dopiero kilku możnych, szla
chetnością duszy celujących obywateli! —

To wylawszy z mej duszy przed poetą i przy
jacielem , współczucia dla prac moich dowodzącym, 
pozdrawiam i ściskam Cię serdecznie, drogi W ła
dysławie, pisząc się Twym najgorliwszym wielbicie
lem i sługą. —

W. M. —

— —■ ■  5>0 »——»
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DO W Ł A D Y S Ł A W A  S Y R O K O M L I .

C Z E Ś Ć  1-sza

P O E T A  W K Ł O P O T A C H ,

Oj złe się dzieje u nas W ładysław ie!
Ciężko usłużyć dziś poczciwój sław ie! —
Co za kłopoty Bóg szle na mą g ło w ę: —
O W ieszczu drogi! — gdy ci ręce zdrowe, 
Rzuć tw oje pióro! — przestań prawdę głosić, 
A idź drwa rąbać, albo wodę nosić.—

Jeszczeż ci, W ieszczu! jak  kolw iek się dzieje, 
Bo ty  należysz do liczby wybranych,
Tobie i muza przyjaźniej się śmieje,
Twych pieśni, piórem mistrzowskiem oddanych,
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Każdy rad słucha; — i pany w  natłoku 
Kupują, publicznego bojąc się w y ro k u !

Lecz nie sądź wszakże że modne salony y
Rade chwytają twe czułe utwory, 1
Dla nich obczyzny stokroć milsze plony, 7
Franków  romanse — to czytania w zo ry ! i
A lira swojska budzi wzgardy śmiechy, ]
Ta dla gawiedzi,— zagrodowej s trzechy! —■ jj

Jeśliż przypadkiem znajdziesz w  modnym świecie 
Czy Cluitkq w lesie, albo Bęboruga,
Pewno nie tk n ię te ,— przysięgam na Boga!
Nie rozcinane świadczą kartki przecie.—
To na prostaczków łapka! — bo któż powie
Że swych liruików nie znają panowie ?

A cóż dopiero niwa ma niewdzięczna, 
Zarosła chwastem?—pókiż się wyorze!
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Trudów nad s i ły ! — wyznaję w pokorze,
Że duclia tracę.— Ot kilko-miesięczna 
Dzisiejsza praca, prócz krytyk bez miary, 
Zaduemi zgoła nie spłaca mi dary! —
Pracę  to jednak przypłaciłem zdrowiem ; — 
Hem kłopotów, upokorzeń znosił!
Nimem ją  wydał i drukiem ogłosił: — 
Posłuchaj Wieszczu!— wszystko ci opowiem.—

Rękopism już skończony—czysto przepisany,
Płód wybujałej myśli—skarb móy ukochany! —  
Trzeba go w świat wypuścić dla bliźnich pożytku.— 
Lecę do umysłowej wszech - wiedzy przybytku, 
Gdzie, jak bogacz srzód skarbów, z kraśnemi jagody, 
Zasiada na swem krześle Bejliu ryżobrody.— (*)

„ Jak  się masz panie Bejlin?— “
„Kłaniam Jegomości! 

Może Pan chce co kupić?—mam różnych nowości;

(*) B e jl in ,  k s ię g a rz  M iń s k i .— Jego k s i ę g a r n i a  jes t  t u  pierwsz§-
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Różnych szukam sposobów,—próżno—kusa rada!— 
Aż wreście myśl szczęśliwa w głowie mi osiada: 
Olo w kole magnatów godnego znajduję,
I  jemu moją pracę pięknie dedykuję.—

Brawo!—nasza wygrana!—już książek cztćrdzieścic 
Z góry mi zapłacono,—mam już złotych dwieście!— 
Jest czćm rozpocząć dzieło,—zmieniają się losy,
Już prasa w szybkim ruchu: — aż tu w niebogłosy 
Natrętny drukarz krzyczy, Panie!—więcej grosza ! 
Proszę choć ratówkami wypłacać potrosza,
Inaczej i robota w drukarni ustanie; —•
A tu ani fenika—Boskież to skaranie ! —
Co począć?—głowa pęka! — acli czemużcm goły ! 
Pomyślałem w strapieniu i zwinąwszy poły,
Nuż w drogę do lichwiarzy,—a w posrzód natłoku,
Do bogatego ,Jasia przyspieszyłem kruku.—

Co za wykwintny salon!—jak pyszue komnaty! 
Bogate od niechcenia rozrzucone graty;



Znaj pana po cholewach!—jak  mówi przysłow ie:— 
Aż mi się zamąciło w  u trapionej g ło w ie !  —  
Myślę w  duchu, oto tu, na ciężki frasunek, 
Znajdę u przyjaciela niechybny ra tunek .

„ J a k  sic masz panie Janie?— “
„Z drów !— a pan W in ce n ty ?—  

Cóś mi bardzo skwaszony!— oj Czy nie w  ka rc ię ty  

Z g ra łeś  się n iebo raku !  —  albo ja k a  Chloe 
Z am knęła  ci serduszka swojego podw oje?— “

„P ro sz ę  cię, panie J a n ie— porzuć próżne żarty! 
Ni mię dzisiaj zajmuje miłość, ni też k a r ty :—

Ot lepiej daj ra tunek  w zbyt ciężkiej potrzebie,
A za dobry uczynek wdzięczność nieść dla ciebie 
Do grobu nie przestanę!— pożycz złotych dwieście, 
Dym mógł spłacić d rukarza ,— ach! 011 mię nareszcie 

Rozumu dziś pozbawia ostrem i sz turm am i.— “
„P osłuchaj  przyjacielu!— pow iem  między nami,
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ft P o ży czać  na  n iepew ne m am  w ie lk ą  o b aw ę .—  

jk N a ja k ą ż  hy p o tek ę , na ja k ą  za s ta w ę  

] [  P ra g n ie sz  bym  ci u s łu ży ł?— sre b ro , albo zło to  

f t P rz y jm ę  na  p ew n o ść  d ługu od c ieb ie  z ocho tą :—

I  w  usłudze p rzy jaźn i, n ie  w ie lk ie  p ro cen ty ,

T y lk o  od s ta  trz y d z ie śc ie .— “

„ A  św ięty  W in c e n ty !
T oż i żyd  ta k ą  ła s k ę  w y św iad czy  m i snadnie;

A  n iechże tw o ja  p rzy jaźń  do licha  p rz e p a d n ie ! “  

j l  W y rz e k łe m  zagn iew any  i  trz a sn ą łe m  d rzw iam i,

|  I  z  innymi poszedłem czynić lichw iarzam i: —
ąf. W szakże  pewnobym  w yszedł w tych w ypraw ach  z kw i- g  
$  (tkiem , ^
V. Gdyby mi nie dopisał pan M ichał z poży tk iem .—  j |

j  P o sta łem  przeto  grosza— i książka go tow a;—  j |
W  św iat trzeba ją  w ypuścić,— znowu bieda nowa! —  jj 

Ą P roszę  w ięc najpokorniej tłustego Bejlina,
$  Czy nie przyjm ie ją  w  komis?— ten  gdcrzeć zaczyna,
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Dla czegom z nim nie kończył ta rgu  na początek? 
Nie oddał rękopismu za rubli dziesiątek?—  
Nareszcie gdy ukończył zgryźliwą perorę ,
I  postrzegając we mnie największą pokorę, 

Zmiękczony, patetycznie w yrzek ł temi słowy: 
„ J a m  pomoc literatom  nieść zawsze gotowy,
I , by dowieść hojności, w  powabnej gotówce, 

Za każdy mu exemplarz płacę po z ło tó w c e !— ‘‘

Toż mi ruszy ł konceptem Bcjlinek k o ch a n y ! —  
Uciekłem zmitrężony, nowe tw orząc plany— ■ 

Umawiam się więc z Ryppą, co nosi pachnidła, (*) 
Zagraniczne pomady i piankowe mydła;

Dy ze swemi wyroby kilka exemplarzy 
P ow ias tek  mych pod ręk ą  miał, a nuż się zdarzy 
Ze k tó ra  z elegantek, co na fraszki trac i,  

Zakupując pachnidła i książkę zapłaci.—

(* ) R y p p a , w ło ch .— Od l a t  k ilk ó n a s tu  ro zn o si po  m ieśc ie  
w  sw oim  k ra m ik u  ró żn e  g a la n te ry jn e  rzeczy .—



F ilu t w łoch, przeczuw ając plenne dla się żniwo, 

F laszki, bańki, flaszeczki dobywa co żyw o! —

W R usza w ięc w łoch przeb ieg ły  posuw istym  krokiem , 
® Szlifuje b ruk  po m ieście, a sokolim  okiem 
K Siedzi po oknach domów, —■ przechodnia zaczepi,
M Tem u bańkę z pom adą, tem u mydło w lepi,—

I] Tam  znów w ódki kolońskiej odprzeda flaszeczkę, 

w A w szystk im  w  niabogłosy zaleca książeczkę! —  
ji  N areszcie w łoch poczciw y, nastro iw szy  miny, 
o  Do salonu w ykw intnej zagląda Celiny.—

T am  modne elegantk i, panicze cacani,

«  P od ług  ostatniej mody z żurnalu ubrani;
T am  francuzkie m anjery i francuzka m ow a,
N ie posłyszysz jednego rodzinnego słow a:—
Gdy patrzysz na te  zbytki, gdy słuchasz zdumiony, 
Zda ci się żeś przeniesion w  P a ry ża  salony.—

W Ja k  tylko zobaczyły k ram arza ze skrzynią 
y, C órki E w y , natychm iast w  kom natach ruch czynią.
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Oto, rzecze, na piegi lekarstwo skuteczne,
A tu, by płeć odświeżyć, sekreta odwieczne,
Ot pomada na usta—paryzkie bielidło,
A w  tej oto skrzyneczce kokosowe mydło,
Kilka dni jak  z Paryża, rzekł kiwając głową,
I, by mu dano w iarę, francuzką wymową 
Przekonyw a kupczących, kieszenie ładuje,
Każda na w iarę tow ar ochoczo kupuje.

W  tern przypomni wioch chytry że ma leż do zbycia 
Książki mu powierzone, nuż przeto z ukrycia 
Na wierzch je wydobywać, przytomnym zalecać,
I  zbytniemi pochwały ciekawość podniecać.—

Szanowna gospodyni, z pokupek swych rada,
By uniknąć fatygi, z niechcenia pow iada:
„Proszę cię m a chere um ie !—niech tam spojrzy która, 
Czy to Dumas, czy Balzak?—jaka tam lektura?11— 

u  Aż cieniutkim swym głoskiem rzecze Frania mała,
^  „Aon M umun!— to chłopszczyzna, jakiś tam Kupała.11—
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mon Dieu! jak można język swój tak k a lać!
Rzuć prędzej bazgraninę, by rąk  nie powalać! —
Nie wstydzę ci plugawstwa zalecać kochany? —
Toż chyba do czytania pomiędzy furmany! “

„Chłop, furman, też są ludzie!— znam ich piękne strony!“  
Rzekł oburzony Ryppa—i pańskie salony 
Opuszcza zagniewany, klątwą niesmak słodzi,
I  po drodze do pana Feliksa zachodzi.—

F iu ! ! . . .  ile tu młodzieży, — f iu ! ! . .  jaka ru in a ! —
Z ust każdego z przytomnych bucha, jak z komina! 
Za dymem nie rozróżnisz przedmiotów i zblizka, 
Światło od świec jarzęcych jak meteor błyska; — 
Wszyscy, rzekłbyś do twierdzy, szturmują do stoła, 
Ten krzyczy na siedem  k u s i!— tam ten łapka! woła-— 
A jak na tronie Pluto, wsrzód tłumu góruje.
Z poważną miną Feliks, wściąż karty szlifuje: —
On jest panem wszechwładnym na zielonej roli,
Nie potrzeba i brzytwy, bez niej wszystkich goli.—
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T u, m yśli Włoch przeb ieg ły , ta rg  na książk i la d z ie , 

M łódź, chciw a w szyslko-w icdzy, pewno je  nabędzie!—  
Ale próżne marzenia! —  narobią hałasu;
My w  dzień, w  nocy nie spiemy, nam potrzeba w  czasu! 
B y czytać jak ieś brednie i chw ili nic stanie,

W idzisz  żeśmy zajęci— ruszaj na z łam an ie! —

O t w ygrana z n a k ła d u ! —  tru d  darm o podjęty; 
Zm arnow aw szy pieniądze,—jak  tu reck i św ię ty , 
Czując pustk i w  kieszeni, w  duszy ciężkie bole, 
N iźli pisać, d rw a rąbać, wodę nosić w o lę ! —

Dziś zbudzon z płonnych m arzeń, w  ustronnej zaciszy 
Ciężkie ronię w estchnienia, k tó rych  n ik t nie słyszy,—  
Lub z cnym R uste jką , w ieszczem  w zniosłym  w  swojem

(pieniu,
K tó ry  głosił nam praw dę, w  praw dziw em  natchnieniu, 
K tórego  P I E Ś N I  N A S Z E  myślących budują,

N owe życia potoki w  duszach naszych rodzą,



W  tłum ie w szakże powodzeń żadnych nie znajdują, 
Jak  przyszły na św ia t w  holach, w  bolach go przechodzą; 

O tóż z zacnym R ustejką , siadłszy p rzy  stoliku,

U O poezyi, prozie szląc gaw ęd bez liku ,—  

j? T a k — ciężkie brzem ie życia mniój nam se rca  tłoczy!—

$  Nie raz mi p raw ił Adam, tw o ja  pieśń ludow a,
V, Mój W in cen ty ! —  szczęśliwszą bydź musi na św iecie, 

jł Szerokoż w  tern narzeczu Sław iańskiego słow a,

M Nie spsuci nasi b racia przem aw iają p rzecie! —
I] I  wolnym  jakoś będziesz od współ-ubiegaczów,
»  Ominą cię zazdrośnych zgraje i partaczów ,—
-U Szczęśliw sZyś! —  ciebie możnych nie zawiedzie Słowo, 

$  Co wzięli na swój honor koszta książki druku,
«  Może ich choć tą  chłopską nie obrazisz m ową, 
u  A ta k ,  zw łasnym  nakładem , nie siądziesz na bruku!—

K Mimo takich pocieszali, przyszła sm ętna doba,
M Nasze dumki na jednej dudzie gram y o b a ! —

Cały św ia t książek, m yśli staw iem y przed  oczy,

51 —
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W Y C I E C Z K A  N A  B I A Ł O R U Ś .

M uzo! —  cóś n ieśm iertelnym  skroń  m ądrego Baki 
U w ięczyła w aw rzynem , użycz swej kulbaki!
Bym łacniej mógł dolecieć w  P arnasu  siedzibę 

N a tw ym  narow nym  koniu, upraw iając skibę 
N iw y mojej w ieśniaczej:— spraw  bym w  chybkim locie, 
Na drodze do Olimpu, nie uw iązł w  przeplocie!—•

W y  cienie praw ych  Ojców!— do W a s  wznoszę modły, 

Użyczcie tw órczych myśli, coby mię zawiodły 

T ryum falnie srzód mężów, dla którychście wzorem !—  

W ieszcze!— dajcie sw e pióra, bym w yszedł z honorem 
Opiewając zaszczyty, jak ie mię spotkały 
W  krainie Białoruskiej, dumnej z przodków  chwały!
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W  krainie, która stare cnoty przechowuje,
Która w swein łonie ojców gościnność piastuje! —

Ty zaś Panie Krytyku! bądź mi pobłażliwym!
Nie zadaj ciemierzycy piórem uszczypliwym, 
Ogłaszając swe sądy,o tej bazgraninie,
W  gazeeiarskiej, lak strasznej grezmołom dziedzinie. 
Bo, powiedz, czyż choć licho pisać, chęć to zdrożna?— 
Zwłaszcza kiedy inaczej pracować nie można ;
Czyż lepiej bym czas trawił przy szklance, bilardzie, 
Albo szukał rozrywek w karłowym hazardzie?— 
Wszakże i w lichych kartkach, gdy uważnie czyta, 
Łatwo się moralnego sensu człek dopyta. —
Tak więc, gdyć czasu zbywa, gdy humor wesoły, 
Przy świętej cierpliwości, przeczytaj grezmoły,
W  których jeśli sens lichy, gdy wiersze jałowe, 
Przynajmniej na bezsenność lekarstwo gotowe.—

*  *  
*
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Dawno już ! — gdy byłem młody,
I  w marzeniach czas pędziłem,
Zaciszy wiejskiój zagrody 
Pasyami nie. lubiłem: - -  
I  takąm myśl o wsi chował,
Takem o niej rozumował: —

Poszaleli poeci! — no! — powiedzcie proszę,
W  czem też na wsi znajdują tak wielkie roskosze, 
Że o nich foliały piszą, aż do znudy? —
Ot spojrzyj na dziedziniec—same śmiecia, brudy! — 
A ów dzionek wrześniowy, niby czarujący! —
A ów gwar,—śpiew natury, tak zachwycający! —

Ot naprzykład : — gąska gęga,
Indyk bałbocze, ciemięga!

Kury gdaczą,
Byczki skaczą,
I  prosięta,
I  cielęta,



W o ły  i krow y,

To radośnie,
T o  żałośnie,
N iewolniczo 
Beczą, ryczą 
Do zaw ro tu  głow y!

Gdy ta k  ci spragnione uszy 

P rz y k ry  gw ar znudzi, ogłuszy, 
P e łe n  lubego uroku ,
Zm ęczony ruszasz do to k u .—

T am  m aszyna burczy, 

M łynek sztuczny furczy, 

R alfa zaś tarkoci,
A chłop cepem grzm oci, 
K urz  kłębem  się toczy 
W  nos, uszy i oczy,

I  zadrze ci w  k rtan i,
I  za kołnierz w lizie,
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I  za szyję gryzie,
A chłopi poddani 
K lną ciebie z pod nosa,

P a trz ą c  się z ukosa,

Że pracą ich żyjesz,

Że trudem  ich tyjesz! —

Tych przyjem ności zmuszony odbieżyć,
Ruszasz na n iw ę gdyby się odśw ieżyć—

Tam , w srzód  brylantow ej rosy,

W ię d n ą  gradem  ścięte kłosy;

Lebioda, kąkol, łopuch się zieleni,
I  rozłożysty  bodiak rum ieni,
A na nim z w ierzchu , boku i z ukosa, 
W p ija  się szerszeń, trucień , albo osa.—

O jakże niedołężne te  w  sielankach k w ia tk i!
F io łk i, róże, lilie, b ław atk i
K tórych  sielscy m ieszkance nigdy nie żałują,
W  obec tych  synów flory, co w  stepach panują:—



B od jak ! •— jak  pan jasny, co choć oko;łechce,

Ni się ująć, ni w ąchać bezkarnie dać nie chce,

To nie róża, panienka, co się niby broni,
Gdy ją  zryw a sw aw olnik, chciwy cudnej woni,
To jeżo-krzew !— co sto i w srzód szeregu kw iatów , 

Niby pyszny pan hrabia, srzód arystokra tów ; 

O trzesz się koto niego, boleśnie cię zrani, 

Z aw ietrzysz , woń lak  cierpka, że aż ściśnie w  krtani!

Gdybyż na tej przechadzce srzód m ędlów i siana, 
Na k tó rej się zarosisz po sam e kolana,
Czarująca pas terka  tw e trudy, tw e  męki 

Nagrodziła uśmiechem, lub ściśnieniem ręk i;

A to  i Dafny tam  zadryptane,
R zekłbyś rusałki!— tak  rozczochrane.— 
A M irty leż? —  to  łazarze ! —•
Zam iast kw ilić na fujarze,

Lub miłośną nótką fletu 
Za sw ą lubą raźnie gonić,

B o d ja k !— ja k  pan jasny, co choć oko;łechce,

Ni się ująć, ni w ąchać bezkarnie dać nie chce,

To nie róża, panienka, co się niby broni,
Gdy ją  zryw a sw aw olnik, chciwy cudnej woni,
To jeżo-krzew !— co sto i w srzód szeregu kw iatów ,
Niby pyszny pan hrabia, srzód arystokra tów ; 

O trzesz się koło niego, boleśnie cię zrani,

Z aw ietrzysz , woń tak  cierpka, że aż ściśnie w

Gdybyż na tej przechadzce srzód m ędlów i siana, 
Na k tó rej się zarosisz po sam e kolana,
Czarująca pas terka  tw e trudy, tw e  męki 

Nagrodziła uśmiechem, lub ściśnieniem ręk i;

A to  i Dafny tam  zadryptane,
R zekłbyś rusałki!— tak  rozczochrane.—  
A M ir ty le ż ? — to ła z a rz e !—•
Zam iast kw ilić na fujarze,
Lub miłośną nótką fletu 
Za sw ą lubą raźnie gonić,
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I  w  jej czułe se rre  dzwonić,

Oni w  dudki z oczeretu 
Gwiżdżą koźle jak ieś to n y ! —
A też w róble, sroki, w rony ,

Co jak  chm ara po nad głowy 

K ręci, w rzeszczy i w yw ija?—
Olóż sielska melodya ! —
W iw a t w  polu dzień w rześn io w y !!

T ak  myśliłem za młodu— lecz, mój Boże m iły! 

Jakże  się moje zdania w  tej chwili zmieniły!— 
T eraz  m iasto mię drażni;— ileż tu obłudy,
Ile pychy, zazdrości, przym usu i n u d y ! —  
Dzisiaj w si potrzebuję, ona w  każdej chwili, 
Znękanej w yobraźni wdzięczy się i m ili.—

O t ciągle tęsknię za mą chatką w  lesie,

Za śpiew em  ptaszą t, za szm erem  strum yka, 

Ogródkiem — w  którym  prom enada d z ik a ;—  
Tam  w  dzień m ajowy, prow adząc Olesię,



N
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Przy końcu każdej drożyny 
Szukałbym mszanej kępiny,
I  sadzałbym zmordowaną,
I zgiąwszy przed nią kolano,
Takbym błagał,jakbym prosił,
Najczulsze modły zanosił,
Aż wreszcie wzruszona cała,
Miłość by ku mnie wyznała! —
Krzyczcież, krzyczcie nieczuli że stary szaleje,
Ja powtarzam że serce nigdy nie starzeje!— j j

w

Niedziwotaż że serce to mocniej zabiło, 1
Niedziwota że w duszy wesele ożyło, A
Gdym ujrzał dzielną czwórkę, cug wiejskich mierzynów, S 
I  starego furmana, z krw i Białorusinów.—
To posłaniec ze Szczerów. — Juliusz kochany,
Ufny że w mojem słowie nie uczynię zmiany,
Szle furmankę, bym w jego gościnnej zagrodzie,
Po kłopotach miastowych, odpoczął w swobodzie.— ^
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H Jacek , furm an z p o trzeb y ,— zacny s ta ro w in a!
M K łaniając się pokornie, w ściąż mi przypom ina 
II Byśm y za w idna m iejskie opuścili w ro ta ; 

w A tu  ani p o d o b n a!— m iastow a hołota 

| |  T ak  mi czas zm itręży ła, że już m rok  zapadał,

Jy K iedym  me liche rzeczy do drogi u k ła d a ł: —
«  L ecz w ybór lite ra ta  długo się nie czyni,
H O t książek ze cztćrdzieścia pakuję do skrzyni,

H a p o n a ,  W i e c z e r n ic e ,  C ie k a w y ś ?  —  p r z e c z y t a j !

P odstarza ły  g a rn itu r — o reszcie nie p y ta j!  —

Jużem  go tó w ! —  w  tern dw ónasta 
Bije na ściennym zegarze,
Jakże  tu  w yjeżdżać z m iasta ? —

A niechże P an  Bóg nas s k a rż ę ! —  

T ak  pan Jacek  zrzędzi, gderze, 

Żegna się, mówi pacierze,
I  persw azyą nakłania,
By w yjechać do św itan ia .—
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Lecz jam tw ardy , ja k  li te ra t ,

K iedy na właściwej grzędzie 

Słuchaczy sobie zdobędzie;
I pan Jacek, chociaż nie rad,
K rzyż biczyskiem przed się kładzie,
I  zbiera lejce w  nieładzie,

I  rusza z miejsca stroskany,

Klnąc w  duchu uparte  pany! —

A pan Jacek ,—  proszę s łuchać! —
Był na koniu i pod koniem,
Nie da sobie w  kaszę dmuchać,

Chociaż zda się być gamoniem.—

„ W iu  k o n ik i! —  bodaj cię! —  nieszczęście i k w i t a !
P a t r z  p a n ! baba z próżnemi wiadrami nas wita,
A  bodaj cię, p s ia w ia ro ! —  jeszczeż o tej porze,
To nieczysty in te r e s —  ostrzeżenie Boże!
Baba z próżną sudziną, zła wróżba w  podróży,

W ra ca jm y  się panoczku  póki czas nam s łu ż y ! “



A trzeba przecież ostrzedz mego czytelnika,

Bodaj cię, lub panoczku  tak  często się z uczal,
Że mu w  przysłowie weszły, wszystkim nadokuczał 
Pow tarzając je ciągle w  potocznej rozmowie, 
Domowym kością w  gardle stało te  przysłowie.

Lecz wróćmy do podróży: — jam był nie ugięty, 
Nie zważałem na proźby, zaklęcia, lamenty,
I  w net dobrana czwórka do biegu się wzięła,
W  Smolewiczach na popas szczęśliwie stan ę ła .—

W praw dzie małe przypadki czasem się zdarzały, 
K tóre na karb uroków babich liczyć d a ły ; —
Ot raz panu Jackowi czapka spadła z głowy,— 
Koń jeden, zle ukuty, zgubił dwie podkowy,— 
Czasami bicz upuścił,—lejc mu zwisł na łęku,
No prawda że oktawę trzym ał ich w  swem ręku; 
Bo pan Jacek nie znał się na lejcach krzyżowych,

a Tych magnackich uprzęży,—tych wymysłów nowyc

Że poczciwy staruszek w yrazy z słownika,

—  43
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U niego każdy koń mieć winien dwie le jczynki:  —  
O lo—jak  organista, gdy śp iew a godzinki,

P rzeb iega po klawiszach palcami rączemi,
T a k  Jacek  m anew row ał z lejcami sw o jem i,—
I często one gubiał,  klnąc babie uroki,
Klnąc pocichu mój upor i losu w yrok i .—

Lecz ja ,  istuy libe r tyn!  nie w ierząc niczemu,

Nie raz  zgubione lejce podałem staremu,
Ciesząc go, by nie t rac i ł  ducha w  przeciwności,
By z pokorą krzyżyki zuosił Opatrzności.—

W  tern za Żodzinem piasek utrudzał nam drogę, 

Koniki zmardowane, szły noga za nogę,

Jacek  drzem ał na koźle,— mnie napadła n u d a ;
Nuż w  rozhow or ze s tarcem !— może też się uda 
W p ra w ić  go w  dobry humor ; —  nuż o parenteli ,  

P y tać  o jego przodkach po mieczu, kądzieli.—

$  Trafiony w  słabą żyłkę zacny starowina, 
Uśmiechnie się życzliwie i tak  rozpoczyna,



0  chwale swoich przodków wieść rodowód długi, 
Jak Rzeczy pospolitej nieśli swe usługi.—

„O t bodaj cię panoczku  — Murza Tuhanowski, 
Gerej Mustafa, zwany w L itw ie Baranowski,
Był naszym p ro top lastą : — choć tatarskie pleinie, 
Jednak ze krw i książęcej;— bodaj cię— swą ziemię, 
Pokłóciwszy się z Hanem, opuścił w  żałości,
1 na L itw ie— bodaj cię szukał gościnności. —

Król Jan trzeci —  bodaj cię — co oceniał męże, 
Których w  obronie kraju słynęły oręże,
Nagrodził mu zdobyte na polu wawrzyny,
Dając konsensem wioskę koło berezyny;
I uczynił starostą miasta Borysowa.—
Syn jego Mahmut piękny,— zapalona głowa! 
Rozgorzał się miłością do Sliźniówny Anny,
Córy obywatelskiej, urodziwej panny!
liodaj cię—cna dziewica chociaż mu sprzyjała,
Milszą wszakże Ojczyzny dla niej była chwała:—



W  zapale swym dla kra ju ,— gdy prosił jej ręki,  

Położyła —  bodaj cię  w arunek  malęki,
Ot gdyby sie pogańskiej zrzekł panoczku  w iary ,
By orężem dla k raju  przyniósł świetne d a r y ; 
W ów czas  zacna panienka, czcząc zasługi, męstwo, 
Odda się młodzieńcowi w  dozgonne m a łżeństw o .—

Jak rzekła, ta k  się s t a ło ! — W  Katolickiej wierze 

Ochrzczony W ładysław em , młodzieniec w  ofierze 
Dla nowej swej ojczyzny, chętnie żyw ot poda,
Bo też— bodaj c ię—  wabna była i nagrada!  —
W ię c  na polu ro tm istrzem  przez króla nazwany, 

P rz y  boku pięknej żony goił chlubne rany .—

Za Augusta trzeciego, kiedy k ra j  w  latargu,
Gdy urzęda, przy pjanstwie, s tały  jak  na ta rgu , 
W ów czas  dziad nasz, p a n o czku ,— Józef Baranowski, 
Uciśniony processem, odprzedał swe wioski,
I  u Szczerowskicli panów wziął ziemię w  arędę,

I ująwszy w dłoń lemiesz, zagonową grzędę

A x
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W  krw aw ym  pocie uprawiał,  nosząc się w  siermiędze, 
A  bodaj c iv— przekaza ł  synom, wnukom n ę d z ę ! “  —

„No przynajmniej,  wyrzekłem  pocieszając Jacka, 

Rodowód zacnych przodków, toż nie licha c a c k a ! “ —  
„ E ! . .  co tam s ta re  herby, panoczku  —  bierz d jab li! 
Dziś ten klejnot bez grosza, to  pochwa bez szabli;
Oto i my panoczku , że w  biedocie żyli,
Jak  w  dym, do jednodworców bodaj cię  t r a f i l i ! “ —

Tu s ta ry  ręk ą  u ta r ł  łzą zaszłe powieki,

I  k rzykną ł— wiu kon ik i! —  popas nie daleki.—

Aż i Borysow, płodny w  historyczne dzieje,
Z po za w ałów  sypanych ułudnie się śmieje.—
Tędy W ito ld  L itew ski prowadził swe szlaki,

Tutaj Zygmunt swe wojska zwycięskie powitał,
Tu  waleczny Batory  wroga- się dopytał, |
W  tćm miejscu-Cezar F ranków  s trac ił  mężne znaki.—  j 

Iluż scen bohaterskich, k rw aw ych  tu dziedzina 1 
P a t r z  jak  licho wygląda dzisiaj la mieścina,—  \



W ita jż e  B o ry so w ie! —  m iasto pełne błota,

Z  k tó rego  nędznych chałup w ygląda ho ło ta 
O bdartych bohaterów  rozrzuconej Judy,

Ja k  w dzięcznie podróżnika w abią tw oje b ru d y ! —

Oknem , albo też  bram ą stodoły o tw arte j 
U tęsk liw ie pogląda p erła  B orysow a,

K tórego  na sposoby w ytężona głow a,

Jakby  zw abić podróżnych, uczcić nowinam i, 
N akarm ić gniłą rybą i obw arzankam i,
K m io tka sporym  kielichem  uraczyć życzliw ie,

A  w szystk ich  dłonią chciw ą drzeć n ielitościw ie ! —

T u  popas,— tu  w ieczerza dla nas i dla k o n i.—  
P a n  Jacek , podchmielony, raźniej czw órkę goni, 
K tó ra , czując sw e strony , uwija się żw aw o,
Aż m ijając Łosznicę, zw róciła na praw o,
I  jeszcze milkę sporą ubiegłszy w  pośpiechu,

S tanę ła  p rzy  karczem ce lichej dla oddechu. —

K olebko w ielkich  czynów!— T u z karczm y odartej,



' - « - .

S ta ry  i  tu  kielichem rzeźwi się gorzały,—

I kiedy się koniki dobrze wysapały,
Ruszamy w  dalszą drogę,— mijamy wiosczynę,

I wpadamy na jakąś nie wielką drożynę;

A pora już spóźniona,— dwónasla w  połowie - 
T rzebaż— nowe nieszczęście! —  ot p rzy  samym rowie,  
Jakby  widmo urocze, żyd nam przerżnął  drogę , —
Pan Jacek  drgał na kozie, nową uczuł t rw ogę ,—
A cboć splunął t r z y  razy,— siebie, konie żegnał,

Jednak  przeczucia z tęskej duszy nie odegnał.—

bodaj cię> p a n o czku — spotkanie w  podróży 
| |  Izraelitę nocą, to  nieszczęście wróży,
X W id a ć  że Róg nas dzisiaj przeznaczył na męki.— “  ®

3! R zekł s tarzec i lejczynę z nieposłusznej ręki 

$  Upuszczając pod konie, za trzym ał je w  b ie g u : —  ®
ty Klnie P an  Jacek,—jam nie rad  w  lesie mieć noclegu,
$  W y ła ż ę  z nejtyczanki, zgubę odszukuję,

Murzie Tuhanowskiemu do ręki pakuję.— &
7 |
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Ruszamy sporym k łusem —-w tern skręcone konie, 
Między krzaki w lesiste suną nas u s t r o n ie : —

„A  bójsież Boga Murzo ! w ykrzyknę struchlały,

Zaw róć  prędzej na lewo, gdy chcesz mieć k a rk  cały.— “ 
„ A  buduj cię jianociV u  —  to żydowska sztuka!
Niechaj mi pan lejczynę z pod koni wyszuka,
A w n e t  znajdziemy drogę, bodaj cię— psia w iara!

Tfl p raw dziw e nasłanie,— Boska na nas k a r a ! — “

T ak  lamentuje Jacek — i ruszamy dalej,—
Aż tu nowa przygoda! — jak  obuchem wali 

K toś mi z tyłu po plecach,— no!— i jam się strw ożył,  
Tym czasem w róg  mi razy wsciąż gorętsze mnożył;—  

Pomyślałem zlękniony pewno rozbo jn ik i : —
,,Murzo! —  na miłość Boga popędzaj koniki! —  “
Gdzie tam !  —  im prędzej czwórka do biegu się kwapi, 
Tern mi gęstszemi razy w róg  plecy u trap i .—

Nowa zatem myśl w  głowie błysła mi przelotnie, 
Co tylko mam przy sobie, dam zbojom ochotnie,
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I  do serc ich przem ów ię czułem i w yrazy ,
I  skruszę, choćby tw ard e  byty , jako  g łazy .—  
Z atrzym uję w ięc Jacka  i szykując w  głow ie, 

P rzem aw iam  w ierszem  gładkim  w  następnej osnow ie:—

„Jaśn ie  W ielm ożni państw o rozb ó jn icy !
M ićjcież litość!— nie bądźcie jakby  owi dzicy,
K tó rzy , gdy podróżnego chw ycą w  sw e pazury,
Nie zw ażają że bliźni, d rą jego ze skury . —

W y ż  przecie Chrześcianie?— m iejcież to na w zględzie, 

Że bardzo m ałą korzyść z zabójstw a m ieć będzie,
K to  zgładzi lite ra ta , albo w ierszokletę;
Bo, gdy inni rublam i ładują kaletę ,
Ci przeciw nie, pracując dla potom nej sław y,

W  literack ie  kieszenie pakują rozpraw y,

Nudne ody, albo też czułych w ierszy  krocie ,
Bujając po parnasie, nie m yślą o złocie.—
Jam  zwolennik muz pięknych, służę Melpomenie,

Z tąd dowód oczyw isty,— chude mam k ie szen ie ! —
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Ot lepiej rozstańmy się w serdecznej przyjaźni,
A ja, przez wdzięczność dla was, z bujnej wyobraźni 
Wywołam bohaterską odę, sławiąc czyny 
Wspaniałych gospodarzy tej leśnej krainy!—“

Skończyłem,— w tćm o dziwo! — ustało grzmocenie,— 
Myślę, skruszyło zbójców czułe przemówienie, 
Spoglądam więc za siebie,—gdzie są rozbójnicy? 
Żywej duszy nie widać, tylko między szpicy 
Tylniego koła gałąź uwięzła nie mała,
I  w obrocie nie grzecznie na kark mi spadała.—

Jnżeśmy też u celu—wpadamy do w ioski; —
Kończą się przccięż nasze przygody i troski; —
Oto i dwór Szczerowski! — Przed gankiem mię wita, 
Prawa ręka dziedzica, poczciwy Mikita,— 
Wprowadza do pokoju, herbatą ogrzewa,
I  na kominek kładzie spory kawał drzewa.—
O jakże mi, roskoszny po trudach podróży,
Miękko usłana pościel, odpoczynek wróży!! —
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Ej!— miło je s t choć wspom nieć błogi -wiek co m inął, 

K iedy dom staropolski gościnnością słynął!

Gdy na przybycie gościa s tro ją  dw orce, chaty ,
K iedy za zdrow ie gościa podnoszą w iw aty !
K iedy cała som siedztw a zbiera się grom ada,
A czćm chata bogata, tćm  gościowi r a d a ! —•
A sercaż?—-one w  czynach, w  słow ach i w  uścisku, 

N aw et na dnie kielicha, n aw et na p ó łm isku ! —
I  rów nież w  każdej chwili będą one drgały ,

Choćbyś tam, gościł tydzień, m iesiąc, lub rok cały!—  
Gospodarze, rodzina służąc k to  czćm zdoła, fj
A gdybyś chciał wyjeżdżać, pozdejmują k o ła ! —  *
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Dziś już insze zwyczaje,— cywilizowane !
W  miejscu serc, znać z słów, czynów lisy farbowane.— 
Przybądź w dom, i w dom Polski!—cóż dziś gość zobaczy? 
Pan gospodarz i przysiąść poprosić nie raczy ! —
Konie w karczmę, albo szle do próżnego żłobu,
By się tam hungier-kuru  uczyły sposobu.—
Z gościem wszczęta rozmowa o deszczu, pogodzie, 
Unikając m aterji o podróżnych głodzie,
O korzyściach niemieckiej prawią spekulacyj,
Bogu chwała, w poszóstnej cenie żytko p łac i! —•
Ot gdyby nie głód, wojna, poinorki w tej dobie, 
Trudno byłoby jakoś i wystarczyć sobie! — 
W estchnąłeś,— więc pan domu zerkając z ukosa, 
W pakuje ci cygaro, albo papierosa;
Lesz nie sądź że hanneman, heller, albo koffski,
To są z Mińska, lub z Pińska, fabryki żydowskiej.— 
Dalej ujrzysz ze szklanką, maleńki imbryczek;
Koniec końców, rozłożą zielony stoliczek:—
A gdy cię jakimś czarem unika kożerka,



Napij się gościu wódki, zjedz na drogę serka,
I ruszaj!  —  podróżnego rubla żalem zdjęły,
W ra ca j  zgłodniały, goły, ja k  turecki ś w ię ty ! —

Lecz k to  chcesz ojców cnoty ujrzeć dziś wskrzeszone, 

Bądź podróżnym, zwróć kroki w  Białorusi stronę:—  
Tu ci zatętni serce, pocieszy się dusza,
Jakem  ja  był pocieszon w  domu Ju l iu sza! —

Przybywam , w  doin,— gospodarz znany w am  z nazwiska, 

Serdecznie mię po polsku, po b ra te rsku  śc iska: —
Acz młody i bogaty, pełen uprzejmości,—  

ji P rzedstaw ia  mi z somsiedztwa zgromadzonych gości.—  
s  T o ,— P a w e ł  z Pocie jkowa, lepelcz.uk mój P a n i e ! 

i j  T o ,— P an  Tadeusz, druh nasz z Mohilewskiej ziemi, 
ft T o ,— Józef— i Ten również,— obaj W itebszczanie;

Poczciwy E d w ard ,— W i k to r — i S tanis ław  z niemi:—  
fj To Jan, dziedzic Janow a,— chłop go ojcem woła,—  

jj  Lecz szkoda że nic poznasz Białorusi czoła,
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$  O t Jana z B ohatow a, człow ieka św iatłego,

K tó ry  je s t  opatrznością dla km iotka b iednego! —  
R ów nież księcia S tefana, —  zacnego m agnata! —  
On w  człeku bez różnicy w idzi swego b ra ta .—  

Dzisiaj nam przew odniczy; —  niechże jak  najdłużej 
O byw atelstw u sercem , rów nież czynem służy__

T ak  przem aw ia Juliusz, a kompanja cała 

Serdecznie, po b ra tć rsk u  przychodnia w ita ła .—  
Każdego z nich pokochać b ierze mię pokusa,

W  każdym  z nich praw dziw ego w idzę B iałorusa ! —  
W  jednej chw ili znajomość stanęła,— bo razem  

W szy stk ich  serca się zbiegły, jak  magnes z żelazem .— 
A tym  czasem przekąsk i staw ią przedobiednie,
Masz tu  szynki i sery  i wędliny przednie;
P rz y  nich inne przysm aki, dodają ochoty 

T ym  w ięcej, że to w szystko domowej roboty .

Ślinka ciecze,— gospodarz w-szakże prosi mile,
Byśmy na księdza stry ja  poczekali chwilę,—
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A tu z boku nieznacznie dorzucono głosy:
„To kapłan, co sprowadza z nieba błogie losy! 
W ielki to jest przyjaciel ludu i prostoty,
Cierpiał dużo dla chwały Bożej, i dla cnoty! — 
Ciesząc się dziś rodziną, ludem, jakby synem, 

Przyświeca okolicy nauką i czynem.
To namiestnik Chrystusa, wiarą się zaleca,
Czystością obyczajów ludowi przyświeca,
Opiekun nieszczęśliwych, przyjaciel oświaty;
Słowem w księdzu Andrzeju—kapłan starej daty! —<£

Na te słowa ksiądz Andrzej do sali przybywa: — 
Skromność w układzie, głow’a nieszczęściami siwa, 
W  obliczu się powaga z pokorą jednoczą,
Wszyscy do całowania ręki jego kroczą,—
On szczerych błogosławięstw każdemu udziela,
I do postępu w dobrem każdego ośmiela.—
A gdy z kolei przyszło przemówić i do mnie,
Takie, z ojców prostotą, słowa wyrzekł skromnie;

8
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„Miło p o zn a ć !— ten dobrze ma w  sercu i w  głowie, 
K to się dziś nie powstydził pisać w  chłopków mowie! 
Pan  się do szczęścia kmieci nie mało przyłożył,
Żeś w  ich mowie zachętę do światła położył.
To P an  Bóg nam wyraźnie udziela dziś cudu,
Że się już zabierają do oświaty ludu!

Chwila! —  już się szczęśliwym ujrzy naród kmieci!

A w y  największy udział macie w  tein poeci!

Tylkoż nam przechowajcie cnoty przodków s ta re !
Z postępową oświatą zlejcie ojców w i a r ę !
Lecz w y  to dokonacie, gdy na to się wzięło,
Że oświecenia ludu rozpoczęte dzieło!

Uczcie i pocieszajcie, niech runą przesądy!

A na lud się wyleją światła, życia p r ą d y ! —
A za te  twoich pieni ludowych słodycze,
Pozwól niech błogosławieństw moich ci użyczę ! 
Pozwól niech cię zapiszę trw ale  w  sercu mojem,

I pozwól mi pozostać przyjacielem twoim! —  “
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Gdy tak księdza Andrzeja serce się wylało,
A mnie, powiedzieć prawdę, na łzy się zabrało,
W  tem się nowa kompanja pojawiła gości,
W  witaniach starych druhów, nowe serdeczności.— 
Chwila za chwilą całe somsiedztwo tu staje,
Każdy z serca mię wita, ja im serce daję.—
I  powstała rozmowa tak błoga, serdeczna,
Szczera, prosta, z dzisiejszym zwyczajem tak sprzeczna, 
Że takiej nie posłyszysz dziś w żadnym salonie,
Gdzie już serca braterskie przestały bić w  łonie.—
A wsrzód tych serdeczności, podano do stołu,—
W  czasie uczty myśl błoga ożywia pospołu,
A uczta hojna, dawne przypomniała czasy;
Płyną, jak strumień z zrzudła, frykasy, bekasy.—
Lecz mniejsza o frykasy,— co rzadziej się zdarza, 
Wszędzie serce i duszę widzisz gospodarza.—

W  tern z nieriacka pan domu wszystkich o głos prosi, 
Zrozumiawszy się z gośćmi, taki toast wznosi;
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„Niech ży je ! kio ludowi pociechy użycza,
Miło nam wszystkim zdrowie wznieść Marcinkiewicza!—“  
A gdy kompanja zdrowie me wymawia głośno,
Gdy w mej duszy pieśń czułem wdzięczną i radośną, 
Po nalaniu kielichów, takoż o głos proszę,
I, co zwierzchu na sercu, tćm mój toast wznoszę:

„Nie ten człek, lub kraj się wsławia,
Co na lodzie zamki stawia,

| Co w teorjach w  głos się sp ie ra ;
Lecz co w dobro ludu w z ie ra !
K raj ten szczęśliwym bydź musi 1 

; Zdrowie zacnćj B iałorusi!! — “

( Gdy gospodarz kielicha nie zostawia w suszy, 
f Toast drugi wszechmocny w yrw ał mi się z duszy; 
i W reszcie trzymać myśl w sercu byłoby mi nudno, 
l A  o improwizacyą w tej chwili nie trudno: —
] „Mili b rac ia ! nam błoga jeszcze gwiazda świeci, 
i  Kiedy ze łzą współczucia podajemy dłonie!



Gdy są opiekunowie poetów  i km ieci!
Gdy piękne czyny rodzi duch żyjący w  łonie?
S erce  w oła, gdzie cnota w a rtą  je s t  o łta r z a !
A mojeż serce pełne i myśl nie ponura:

W ię c  wznoszę czcigodnego zdrow ie gospodarza,

I  czcigodnego b ra ta  w raz zdrow ie A rtu ra  1 —  “

W id ząc  że każdy w  ręku  kielich z miodkiem pieści, 
Z drow ie księdza A ndrzeja w  te j w yrzekłem  tr e ś c i :  —  

„M yśmy oba sw ą przeszłość w  cierpieniach prześnili, 

Obaśmy w  bolach w ieku sporego do ży li;
Niechaj w iec przyjaźń ściślej złączy serca nasze. 
Z drow ie księdza Andrzeja!— do dna chylmy czasze!— “

Ledw o kończę me rym y, znowu szumi wino,

I  te  myśli, te  słowa z duszy mi w ypłyną:
„B iada, biada dla k ra iny ,
Gdzie ducha nie w znoszą dam y!
Lecz g'dzie tak ie , ja k  tu , syny 
Czciż m atronom  nie oddam y? —

—  Gl —



I  B iałoruskie dziewice 

P ięknie m ają w  sercu , w  g ło w ie !
Spełniam  w ięc do dna szklanicę,
Za płci pięknćj w aszćj zdrow ie!

Żeby m iark i nie przebrać, już człek nad tern duma, 
W  tym  się z nienacka podniosł głos: zdrow ie N au m a! 
A Naum pryhow orka przem ilczeć nie zdoła,

W ięc  z kipiącym  kielichem w  ten  sposób zaw oła: 
„ P ić  w ójta  Nauma zdrow ie,
Zanadto P an ie !  —  P anow ie! —
Lecz, wspom niawszy przodków  cnoty,
Gdy w  sercach ogień zapłonie,

N iech się złączą b ratn ie dłonie!
I  bez żartów , —  bez pustoty,
R zew nie, ja k  nasi ojcowie,
Kochajm y s i ę ! —  pijmy zdrow ie !!

Na te  słow a już wszyscy pow stali od stołu,

Jedni drugich serdecznie ściskali p o sp o łu ! —



Zaledwo stę  skończył 
W  tem  nadspodziana 
Co tylko ludu w łością 
Ze starszyzną, ze swe 

P rzyszło  w  dw ór, aby 

K tó ry  do dzieł piśmie 

Na ich dzięki, oddane 
Lałem  łzy,— i ta k  chci; 
A że n iektórzy  z włoś 

By im sprzedać Hapo 

Serce boli, żem szczęt 
Bo za w szystk ie Juliu 
T łum aczę się w  kłopo 

„U  mnie są już te ks 

Ja  nie żądam zapłaty, 

Gdy myśl wasza się z\

P o  tej głębokiej 
W łość ogłasza t
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K Zaledwo stę  skończyła biesiada i czasze,
S  W  tem  nadspodziana scena porw ie oczy nasze.
| |  Co tylko ludu w łościan znalazło się w  siele,
® Ze starszyzną, ze swoim  dozorcą na czele, 

j j  P rzyszło  w  dw ór, aby poznać swojego lirnika, 

ft K tó ry  do dzieł piśm iennych użył ich języka .—

$  Na ich dzięki, oddane prosto, a serdecznie, 
ft L ałem  łzy,— i tak  chciałbym  płakać w iecznie, w iecznie!—  
$  A że n iektórzy  z w łościan w  Szczerach pismo znają, 

jj By im sprzedać H apona, W iecze rn ic , błagają.—  

ft Serce boli, żem szczęście rozdać darmo strac ił,
U Bo za w szystk ie Juliusz tylko co zapłacił— 
ft T łum aczę się w  kłopocie,— Dziedzic mię w yręcza,
S  „U  mnie są już te książk i— i każdem u w ręcza—

|  Ja  nie żądam zap ła ty ,— hojniem nagrodzony,
ft Gdy myśl wasza się zw raca w  piśm iennictw a strony .— “

ft P o  tej głębokiej scen ie—druga się poczyna.—
»  W łość ogłasza dożynki!— i z w ieńcem  dziewczyna,



Od gromady nazwana dożynek kró low a, 
Zagaiwszy w  swej mowie— te wyśpiewa słowa:

„Cieszym się łaskaw y P a n i e !
„Ż e  już zboże nie na niwie,—
„ W a m , — nam,— na rok  cały stanie! 
„Pożyw ajcież je  szczęśliwie! —

„L ekko  było nam horować,

„S i ł  nam i ochoty stało,—
„Miłoż Panu powinszować,
„ Ż e  się z tych ziem chleb zebrało! —

„Nasza praca— dobro W a sz e !

„ W a s z e  dobro— życie nasze!

„B oga chwalemy na wieki!
„ Ż e  pełne pańskie zasieki! —

„Chwila dożynek nam św ię ta!  —  
„T w ych  wsi niewiasty, dziewczęta 
„T y m  inię wieńcem obdarzyły,

„ W  nim nasze dusze i siły! —



„A mnie Bóg dał szczęścia dożyć,
„W am , Panie! len wianek złożyć;—
„Niech w  swćj łasce Bóg W as chowa!
„Życzy dożynek królowa. —  “

Skoro więc dziedzicowi złoży upominek,
Nuż wszyscy goście w  taniec z płcią piękną dożynek!— 
Mnie również tan się dostał z więczoną dziewicą—
I posuniemy raźnie w  parach m iecielicą !—
Po każdem przetańczeniu w koło wszyscy stajem,
Naum wójt, jak  w  Sielance, śpiewa swym zwyczajem. (*)

P rzy  tańcach uczta włościan ciągnęła się długo,—
Mnie już zowią swym bratem , ja zwę się ich sługą; — 
A w  wspólnem zaufaniu, dobrałem się wieści,
Że się w  sercu królowej chłopek Domko mieści.—

(* ) S ie la n k a ,—  k o m ed y o -o p e ra  m o jeg o  u tw o ru , w k tó re j 
g ią łe m  n ieg d y ś ro lg  w ó jta  N a u m a  P r y h o w o rk i , z tg d  te z  
i m n ie  te rn  m ia n e m  ty tu łu jg .—

Go — -

9
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Przyrzekam pośrednictwo u pana dziedzica,
I  ręczę że cel życzeń osiągnie dziewica.—
A co się wszystko działo w miłośnćj osnowie,
To wam dudarz w narzeczu ludowem opowie.—

Gdy'wszyscy zostajemy w upojeniu takićm,
Wchodzi Pani Sędzin-a z pięknej pici orszakiem.—
Pytam drugich, kto przy niej ta piękna niewiasta? 
Prawią—to jest Olesia, Naumie, i basta! —
Na jej widok poczułem serce me wzruszone,—
I jej oczki pobiegły jakoś w moją stronę.—
Koniec końców, znajomość pocznie się nie znacznie,— 
Dalej—o piśmiennictwie rozmowa się zacznie.—
Zagaja z komplementem o mej kmieciej pracy,—
Jak dziś wysoko w sztuce stanęli Polacy,—
Jak wielkich mamy wieszczów, powieściopisarzy,
Że aż dusza o błogiej przyszłości wściąż marzy.— 
Naprzykład nasz Kraszewski, Sztyriner, Korzeniowski, 
Siemieński, Pol, Rzewuski, Odyniec, Czajkowski,
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Oddawna, a tak pięknie władają nam duszą!
Myśl wieszcza!—ich się pióra chyba z życiem skruszą.— 
Albo ten Syrokomla, nasz piewca domowy!
Prawie co miesiąc daje nam zasiłek nowy.—
Jaka tu łatwa mowa, styl wdzięczny i miły,
Nie dziw że się L itw inki tak im upoiły.—
By Pol tylko Mohorta, Kraszewski Dwa światy,
A Syrokomla wydał sw'ego Demboroga,
Świat w nas uzna kraj w sztukę i w ducha bogaty,
Że epoka pism naszych dzisiaj nie uboga.—

Dopełniając poczętej rozmowy z zapałem,
Z mym się własnym poglądem popisać musiałem: 
„Nie mówiąc o autorach Maryj, Wallenroda,
Których wielkie imiona wiek, wiekowi poda; 
Pomijając autora też Króla Zamczyska,
Który, że przestał pisać, aż żal serce ściska; 
Minąwszy świeżo zmarłych poetów lak wielu, 
Scjenlyfików, oświatę mających na celu,—
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Czyniąc przeskok, dodałem,— i płeć piękna społem,
Dziś w  pięknem piśmiennictwie stała się żywiołem—  
Prócz Tańskiej i Ziemęekiej, wspomnę grono nowe, 
Deotymę, Ilnickę, K rakow , Pruszakow ę: —
Dążność ich jest szlachetna, jak  ich dusza czysta,
Nie raz mędrzec z kierunku ich myśli skorzysta:—
I  lepsza ich prostota w  moralnem zakresie,
Niż owy szumny talent, co czczość w ew nątrz niesie.— 
Pieśni Lenartowicza, również Pługa prace,
Czytając, miło w  duszy, aż serce k o łace ! —
Szczęście że tych przewaga musiała się skończyć,
Co, przy ojców prostocie, chcieli fałsz połączyć “

„W iem  o kim Pan to mówisz; gdy nie jestem  w  błędzie, 
Duch pism naszych się zmienił w  ogólnym poględzie, 
Zmienił się na d o d a t D y — i epoka nowa,
W iąże przeszłość z przyszłością,— a czyn z treścią słowa. 
Zajrzano głębiej w chatek i w  salonów kąty, 
Przesileniem stał się rok  ośmset piędziesiąty.—
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Że już z jego poglądu, ducha stanow iska,

W idziem y, chw ila zbaw cza św ia tła , żc je s t  bliska!— “

„A  au to r  P ieśn i naszych czy dzisiaj co pisze?— “  
„O n w zię ty  w  cz te ry  ognie, b iedak  ledwo dysze.—  
Gdy odw róci tych  ciosów św ia ta  choć połow ę, 
R ych ło  objaw i dalszych sw ych m yśli osnow ę «

*  *
4f

L ecz dosyć się zaciekać w  lite rack ie  s p r a w y ! —■ 
P rzec ież  nie dla nauki p raw ię , dla zabaw y:—
Jam  nie w ielk i c ru d y t— głosząc moje zdania 

Możem i bąka strze lił?— W a r t  len pobłażania 
K to  nieudolność w łasną w yznaje o tw arc ie ;—

W sza k  co czułem , tom  pisał na tej lichej karc ie!—

O lesia pełnem  życiem  jaśn ie jąc w  rozm ow ie,
Sw em  ognistem  spojrzeniem  zm ąciła mi w głow ie,
Że o pism ach, p isarzach zgoła zapom niałem ,
I ty lko, jak  w  zw ierciad ło , w  je j oczki p a trz a łe m .—



O ! — bo leż p iękną była ! —  ponętnego lica,
^  O cząt jej, piwnej b a rw y ,  k tó rem i zachwyca, 

Uśmiechu, co podziwiać każe w  niej anioła,
|  Żaden wieszcz, żaden m alarz wyrazić  nie zdoła! —  

Nie dziwolaż że pa t rząc  na pow abów  tyle, 

S łuchając rzew nej m owy, słodkom pędził chwile!—

N azaju trz  w  Chociuchowie też  same zabaw y,
T enże  uśmiech Olesi uprzejm y, ła skaw y,
T aż  sama gościnności staropolska cnota,

P rz y  uczcie do toastów  jednaka  ochota,
A przy nich dar  wdzięczności jednakiż z mój strony, 
T akie  z natchnionej duszy w yw oła ły  t o n y :

,,Gdy sta ropolska cnota gościnności 
R zadką  je s t  dzisiaj srzód ludzi, n ie s te ty !

T u  ją  znalazłem w  całej rozciągłości,
T u ! — w  domie zacnej kob ie ty !  —
Miło też będzie wspomnieć liru ikowi,
J a k  tu  serdecznie kilka chwil p rzebawił,
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Miło mu będzie westchnąć ku domowi,
W  którym  swe serce zostaw ił.—
T ak chwil uroczych on przez całe życie, 
W dzięczną pam iątkę w duszy swej usiali,
Ależ W y, P an ie! — czy też go wspomnicie,
Kiedy się z stron  tych oddali? —  “

P o moim z Chociucliowa do Szczerów powrocie, 
Znów dziwić się musiałem Białoruskiej cnocie: 
Książki, co z sobą miałem, rozbiorą z rozkoszą,
Sto exemplarzy płącą, —  i o resztę p roszą .—

Czas do dom w racać,— a tu tak  mi lubo, miło!
Cóż za dziw?—gdy współczuciem każde serce biło! 
Ściskamy się,— tu dłonie podajemy sobie—
I w  takiem  oświadczamy bratćrstw o sposobie:
By każdy nie zaniechał na włościan poglądu,

^  P rzy  btogiem dozwoleniu Monarchy i Rządu,
Jak  można lud oświecać w  cnotach Chrześciańskich, 
Nie szczędząc na zakłady małych szkół w łościańskich.-



Czujem w szyscy  tych błogich rozrzew nień  ro sk o sze ! ,  
Za to a s t  mej podróży —  w  zamian taki w znoszę: 
„R ozsta jąc  się dziś z W a m i,  człek spłakać się musi 
Cześć W a m  zacni Rodacy ,— Tobie Białorusi!  —  

Łącząc przyjaźnią se rca  nasze do skonania,

W noszę  to a s t  o s ta tn i ,— toast pożegnan ia! ! . ,  —  “
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E P I L O G

Dank W am  Białorusini w  sercu się pomnaża,
Żeście do serc tulili pieśni i dudarza.—
Za te  W asze gościnne, serdeczne przyjęcie,
Pow ziętych dla W as .uczuć dochowam W am  święcie ! 
N aw et ich dochowają me wnuki, praw nuki,
Z W aszych czynów dla siebie szukając nauki! —
A za sprawione przez W as duszy mej roskoszc, 
D O Ż Y N K I  W am  S Z C Z E R O W S K I E w  oiierze przynoszę.

M ińsk .— 
Grudnia  10 d. 1856 roku.



S Z C Z E R 0 W S K 1 E  DOŻYNKI,

POWIASTKA W  2 ch OBRAZKACH-

W  BIAŁORUSKIEM NARZECZU.



I loczus  j p z y k a  naszego ludu oznaczony  je s t  zna 

mieniem p ra w im .— K a żd a  sa m o g ło s k a , z ta k o w y m  
znakiem , przed łuża  s i f  lu mówieniu; z  tern w sza kze  
zastrzeżeniem, ze litera ( u ) ,  to narzeczu  ludowem,  

czfsto  s i f  krótko w ym a w ia ,  tak,  ze z poprzedzający,  

lub tez nastppującą, wedle p o t r ze b y ,  zg ło sk ą  zdaje  

s i f  stanowić jedno b rzm ien ie , w  t y m  wipe p r z y 

p adku  f u J  takowe, położone cursive  fu_), nie p rze 
d ł u ż a , lecz owszem skraca uderzenie na te j  li terze  
i  n iejakoś z lewa j ą  z somsiednią zg ło sk ą ,—  O strze

ga  s i f  również ze znamię,  położone  nad literą ( ó j ,  

nie zam ienia  w w y m a w ia n iu  tp sa m o g ło skp , j a k  

w polskiem narzeczu, na  f u ) ,  lecz t y lk o  p rzed łuża  
na niej  akcent.



SZCZEROUSKIJE DAZYNKI

Niech będzie Jezus Chrystus pachwalóuy!

Na wieki wiekaw! — Zdarówa Naumie ! 
A szlo ranie skażesz?— Czy vie  a t Alóny 
Ais lała trasca?—jak tara majój kumie?—

Da chwalić Bohu, darahi panoczek! 
Zdarówa,—inawlau barawy ryżóczek



—  7 ii  —

W o ś dziAkuj panu szlo b ib ie  prysław ,
S w ialó j niadzielkaj, w arena je  z ie le ; —
W y p iła  na nacz— i nieduh ustaw,
W y liz a ła s ia ,— znów jazykóin  m iele.
J a k  k o t żyw uszcza;— tu t stcihnie, tu t królicze, 
JNiacliajże babie stan ie k rycln i lchcze, 

P aladźl— w oś ja n a  s k u ta  wkut lataje,

Sam a rab ó szcza ,— dzietak  p ryhan ia je .—  
B aczysz siahódnia ledź baba usta ła ,
Z araz  da pana s baścincam  p a lin a ła : —
W a źm i N aum ka dzicsiatak  jajeczek ,

D w a k u ra n ia tk a ,— dyj miódu harszczeczek;

Idzi da puna, padziakuj za ziella,

S każ^  szlo babie choćby da w iasiella!
P ah au a  cio tka tra śc i p ie re s ta ła .—  (1)

P A N .

Nul— dziakuj Bólm szlo  wże aczuniaia. (*)
Szloż czutuó b ó li?  —



Nieczaha kazić. 
At licha cicha, — dabra nia czuwać.— 
Kóman na zautra zahadaw dażynki, (3) 
W o ś  usić dziewki da staraj llrypinki 
Sabirajucca,— sztob wybrać dziawicu 
Pryhóżu, czósnu— dażynak carjfcu;
Katórab labie, darahi panoczek !
Dyj kałasisly padniasła wianóczek.—

Takije panu wojt suliw razkazy,
Paśla haściniec na stoł pałażyu,
Da pakłaniwsia nizinka t ry  razy : —
Pan da Nauma baretki prapiw. —



..........
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O B R A Z E K  1

W  A R A Z B A.

W o ś  za Bar^sawanr, —  da na Rusi biełaj,
U  sialó Szczerówśkam zawtra basz dażynki, 

Razhulaliś dzićwki, —- hramadóju cćłaj,
S pićsiańkaj wiasiólaj, bialiuć da H ryp ink i.—  
A sónieńka za bor hałówku cbawaje,

A mićsiaczka z za tucz łob swoj w ychy la je .-

U daw a H rypina,  s ta ra ,  szto kry j  B ó ż e ! 
Padpiórszysia kijani, ledź stnpici może 
P a  swajój św ia llicy ,— sótnin le t  dabiła, 
S unukaw pryhóżych radaści dażyła .—

Nieczaba b ra tk i  kazać! 
Rozum jaje lo dziw ota!



W a r a ż y ć , —  zło atmaulać,
To Hrypin ina rabó ta .  —

B yw dła  elito zaniamóże,
Al chto urecze skacinku,

Ja n a  wsiakamu p am ó że ; —
Czy paszćpcze,— czy kryszjmku 
Jakóhaś  ziella padsunie,
P a l a d ź ! —  czaławiek ac zu n ie : —  
I  skacinku uhamónić,
Złyjc uroki alhónić—

U Hrypininaj św iatlicy 
Sabra łas ia  h r a m a d a ;
T u t  dzia«czata, maladzicy,
A tam  eliłapcóM czarada .—
Na kucie sama H rypina,

P r y  niej sp raw a Akulina,
S lewa Dómna i Charcuinia,
T ulże  Jóuha i U ś d ń n ia ;
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Usie choć s t iry ,  niaduży,
Da na rózurn basz dasuży.~

i

Hrypina rukój machnuła,
Trejczy whółas kaszlanuła,
I  cikawy Białarusy 
Zamóukli,—woś mawliw trusy; 
Czakajuć szto s ia ra  skaże,
Jak  im zahadku razwiaże,
I jakije padasć rady,
Katóraj, s dziauczat hram idy, 
W iankńm  prybraci hałówku?—
Trebaż pryhóżu, dyj łówku; —
Sztóby sóram znała Bóży,
Cześć chawała u staróży,
Hałasóczak zwónki mięła,
Sztob piesiańki hróinka pićła;
Siału szlob nia było stydna.— 
Dziawczata hladziać zawidna,

<2
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CzakAjuć na stArych wólu,
Katóraj Boli paszlć dołu?—

„Słuchajcie dzie tk i! — tak  każe Hrypina,
Siahódnia u nas atwićczny abrad, 

i  K atóra  wianók paniasie dziawcz^na?— ¥
Trebaż sumnienna wybrać,— nie na z/had ! —
W o ś  milankije pamólimsia Bohu,
Jon nam nia myłnu ukaże daróhu.—“

Stareńki baby iz ławki prywstali,
Tw aryć malitwu swiatuju naczali,
I —  „Ach moj Bóże wieruju Tabie,
Usiu nadzieju maju u Tabie,“
Ceła hramada hółasam zapięła; —
Szczera malitwa da nićba wzlacieła. —

Jak  światu pieśnią da kauca prapieli,
Baby na miesta znou swajó zasieli;
I  kuma Dómna stała tak kazać:
„U  naszam siale maładA Agatka,



Choć kudy dz ićuka !—  razum na i hładka,—  
W o ś  maja r a d a —joj wianók aldać!— '“

„N ie maja kum ka ! —  druhim kr^wdna Ludzie, 
Niainasz LuL prawdy u hetakam  sudzie,
T a k  s ta ra  Iówha Dumnie piarabjć,

Czyż — szto A gatka swajaszna tabie,

To wżc wianók joj majem prysudzić ?—
Nia dosyć kum ka pryhóżaju być,
P ryhóżych  baczysz u siale jość mnóha, —  
T rć b a  szlol) dziewka znała bójaźń Bólia,
Sztob znała sóram, u czesnaści żyła,

Swaiin padriiham krywdy nia czyniła.—
A tw aja ,  kum ka, małada A gatka ,

Choć razhaw órna ,  choć liczykam hładka,
Da jaje rozum nia pa w ieku budzie, —
Nia adnó kiepstw a ab nioj czuli lu d z ie :— 
Nalicha żadna s chłopcami hulać, (*)

Rawićjnic swaich lubić abmawlać, (5)
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Nia adnu krywclnu razniasła  hawórku,
Na druhich dziew ak,— w oś i na T adórku  
P ak asn y  splelni wżńwiści nałhała;
Biednaj sirólce s ław u a t a b r a ł a ; —

T adórkaż  czesna,— prysiałinuć hatów a,

Budź ja  tak  szczasna!— budź ja  ta k  zdarówa! 
T adó rca  wiankom pawinna hram ada 

P ry b r a ć  hałówku,— laka  maja rad a !  —  “

„B reszesz  nia prawdaj“ — Dómna piarabje,
A złósna na licha!— haławój trasie ,
R uk i  sasZczamrla u dwa kułaki,
Da ab dziewce ręczy  zaw ieta  tak i .—

„A galczynaj części nia siniej absużdać!—  
N u— prawda dzielki;— nieczaha kazać,
Chłopcy za dziewkaj lótajuć, basz muchi, —  
Da winaż jaje, szto kraśniej dziawuclii,
U  cełam- siale , paszukaj s łuczynaj?—
S adnóju tólka nia śiniełab dziawczynaj,
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a

S adnój Tadórkaj krasoju rawniacca,—
Da chtoż joj winian?—nia trćbaż zajmacca 
U  dwaró s padwalnym,— adnahó k a c h a c i ( 6) 
By« żanich Domka,— na sztoż joj hulaci 
S druhiini ? — Da basz toj pduśkaj maniery,
A Domka muzyk, choć czesny i szczery 
Dumała abódwuch zalumanić łówka, C)
Mai<law at pr^byli nia balić bałówka—  
Szlachcic nia wóźmieć,— na Domku nakaże.—  
Da jónże baczyu !— niechaj sam razkaże.— “

Jak basz złósna Dómna kończyła hawórku 
Tak zaraz na Domku wupuczyła woczy;—(») 
ZirknuM na Agalku chłapiec, na Tadórku, (9) 
Dyj lak spałóchawsia, szto nia stała moczy C°) 
Sławieczka skazaci, choć Dómna mirhała, CD 
Choć s boku Agatka pałcam znak tlawała.—

A wbiednaj sirólki, pryhóżaj Tadorki,
Iz siniańkich wóczak liliś slózki h ó r k i ;
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Jana  basz na  tlólu złu nia narakała ,

W o ś  tólka m alitw u cichóńka szaplała,
Sztob jnje niawinnaść Boh w^kazaw jasna,
Sztob Domka spaznawsia, szto m ałw a niaszcz^sna, 
K a tó ra ja  sierce jalió a tczur^ ła  (**)

A t wiernaj dziauczyny, p lólkami zaży ła .—

T u t  s ta ra  H rypina rukóju machmiła, 
t/sie krulióm zamówkli,— sw ajak  joj Akuła 
Padyszów da baby,— ta dziedu na wiicha 
K rychu  paszap ta ła— dyj, ch i tra  starucha!

P adu ia łaś  iz ławki,— wkruh w ókam  pahnćła,
I  takije ręczy jóm ka kazać s t a ł a . —  (<a)

„P as łucha jc ia  dzielki s ta reńkaj I lryp iny ,
W ied a m aż  szto wsiąki sak re lny  nawiny 
Babie nia dziwota, —  w oś paw arażu ,
Chto s dziaucza t winówien, prńudu wam skażu.—  
P as ta u  tu t  Awdótka rćszata  nawieńka,
Padaj mnie Akuła piewnia maładzieńka,

CCŚ$<3CC3ei3CCC«<3CCC$ 9
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Zatuszycia alióń, sztóby ciómna stała.“ — (u) 
W oś tak i zrabili—jak baba skazała.—

Ciómna 11 świallicyś,—w^kal, ma?/lów, wóka, 
Dziwa, da i hódzia! — cichaść tam hłubóka;
Usie iz hramady u kuczku sabraliś,
Aż wółasy dybam sa strachu padnialiś,
Oj ! . ,  trasucca chłopcy,—trasucca i dziewki!
A baba straszenuy zawodzić prypićwki,—
Dyj reszatam pieunia s wierchu prykrywaje, 
Agatku, Tadórku k sabie pryzywaje.—
„Hladzicia dziawczata!—sztóby myśl bazbóżna O 5) 
At was atstupiła,— chłusić lut nia móżna, O6) 
Tutaćka nia żarty,— warażba straszćnna!—  
Katóra s was budzia paczciwa, sumnienna, 
Niachaj śmieła ruki pad reszata sadzić,
Niachaj pieunia s wierchu try razy pahładzić; 
Piawiin siadzieć budzia spakójna i cicha:—  
Kalóraż nia czesna—toj dzielaczki licha !
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P o  ja k  piawunczyka pahładzić rukaini,  
K rykn ie  k a k a r e k u ! —  paczujecie sami, 
Zapiajó dyj hóclzi! —  w ierc ie  maje dzióŁki! 
W a ra ż b ó j  takóju ja  ręczy nia belki 

W s k a z a ła  św ię tu .— Nuż dziewki da dzieła! 

Naczynaj A g a t k a ! —  p iarachryściś .. . .  śmieła!

Agatce sa s trachu  m óła tam  zabiłaś 
Niaczystaje sićrce; —  dziewce i nia śniłaś, 

Sztóby złyje matni, ta k  p ra n ^ m a ,  cicha, (<7) 

Zastawleny biednaj T ado rca  na licha,

W y s z l i  s trasznaj hadkaj ludziain na pakaz; (ł8) 
Dumaje —  pastójc ia! —  abmanu ja  w as  ! —
I miezinym pałcam woś nia ^aczapiła 

Resza ta ,  ni piewnia,— na bok atskaczyła,
Dyj skazała babie: —  „uże maja z ó r k a ! —  “  

„ D ó b ra !— stoj pakójna— nu— ciapier T ad ó rk a  ! 
Uzdychni da Bóha— pryStupaj da dzieła ! —  “

T a k  każe H ry p in a — i T adórka  śmieła

•3
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Biełyje ruczóuki pad resza ta  sadzić,

P iawtinczyka trejczy  pa k r y la c h  pahładzić.—

Aż wółasy  dybam sta li  czaław ieku,

D z i w a ! . . .  piewień k ry k n u u  hrótnka kakareku , 
I  zalrapiatawsia —  a w a ! . . .  w oś  n a w in a !

Usić zakryczali —  w inóana  dziawcz^na! —  
Biednajaż s iró lka  — niaszczasna T adó rka ,
Na swajii złu dola zapłakała hórka,

A Agatka bubli kułakom za tka ła ,
Z padciszka chachócze, —  babu aszu k ń ła ! —

„ C ic b a ! . .  “  —  Abrypinin bółas atazwawsia,
I  zamóukli razam , —  usiak ispuliawsia.—

„Szto  zakryczaw piewień, nia wialika d z iw a ; *— 
W o ś  zaraz pakaże w arażba  szczasliwa 
Tuj u, szto u części,  prawdaju żywić,
P adstup ic ia  bliżej dziai/czata ka  m n ie ! —

K ató ra j  s w as riiki pam arany  wsaże,
T a  paczeiwa dzićuka,— lak  hadańnia k a ż e .—



Skarćj sztob łuczynaj chatu aświacfli! — “
Jak baba skazała, — tak jany zrabili.—

Dałóni Agatki, jak małakó, bieły,
A jak sinol Tadórki, — sażaju bliszczać : —
Tut siara Hrypina, złósna, whółas ceły,
Na cbitru dziawcz^nu uziała kryczae.—

, Ha szatańska plómia!— jazj'k twoj żmiainaj 
Dosyć zdziekawawsia woś nad siracinaj, (19)
Brachać jamii liódzia!— Boh ciabie nakaże,— 
Pryznajsia tut zaraz—ty niaczysty wraże!— “

Agatka aż mlćje s wialikaj trawóhi,
A paśla Hrypinie kinułasia wnóhi,
Dyj zahałasfła:— „maje wy mileńki! (20) 
Darujcież niaszczasnaj, — maje sialazieńki! t*1) 
Skażu usiii prawdu,—chłusić wam nia budu, 
Tólkaż nia zawicia niabiesnaha sudu 
Na biednu hałówku,— straszen mnie sud Boży! — 
Woś jak było bra tk i! — Uhledzia szto pryhóży

—  91 —
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Dónika na ihryszczach s Tadórkaj tańcuje, 
Kułakom, harełkaj kóźen raz czasluje,
Da s niejże sruczyusia,—zawidna mnie stała,
A Dómku ja siercam, ach wielini kachała!— 
Dumaju u złości, jakby tut zrabić,
Sztóby at Tadórki dziaciuka atbić?
A czort mnie s padwalnym, jak tut, nawiazausia, 
Padwalnyż Tadórca nia raz naprykrawsia: — 
JNuż biehci u browar,—nuż jamu chłusici!
Szlo Tadórca nielha bez jahó i żj/ci,
Szto bytcem markotna,—pawidaccab rada, 
Wiaczarkóm czakaci budzia wózle sada.— 
Chłapiec at radaści krasien, jak żar, staw, 
Kialiszkam harełki mianie czastawaw.—
Tam swajó zrabiwszy, paszła da Tadórki,
I  joj nachłusiła, szto wóźla abórki,
Tutże kala sadu, wiaczerniaj paróju,
Dómka czakać maje s piłnaju małwóju.—
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A Domce nałhała ,— dziewka ciabić zwodzić,

S padwńlnym widacca sum ierkam  padchódzić.

P ry  bieliła T adorka ,  —  siudjł, ludy lilanie,
Aż tu t  da dziawczyny padw alny p r y s ta n i e ;

A choć hasz za ż a r ty  s noh jahó zwaliła, 
K ułakom  iz nosa lichu krow puściła,
Da Dórnka pawieryw;—ja  radaść paczula,
Szlo  pryhóża chłopca k sabie prycliiuuła.—  
Pahanahaż piwa ja  im naw ary ła ,

Niawinnuju dziewku na części sh u b i ła ! —  “

Skończyła Agatka, —  dziwicca liramada,
H ryp ina  smiajćcca,— iz w arażby  rada,

A Domka nia śmićła k  Tadórca  padchódzić,
R uk i joj całuje,— wócz s ja je  nia swódzić.
T a k  cześć swaju winna T adórka  Hrypinie,

Usie prysudzili wianóczak dziawczj'nie!!! —
PM

RI
R
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D A Z Y N Ii I.

Da u Szczerach, - -  pry daróżce, 
Prosta, supraciw dwara,
Mat/law lia kurynnaj nóżce 
Staić chadnka m ała;
Udawa tam prażywaje,
Krasaczka tam razcwietaje.—

Akulinina to chata!
Była kaliści bahata,
Jak żyu muzyk joj Chwiadór : 
W oś nastali złyje hódy,
Mor, hóład, z/siaki pryliódy,
I haspadar joj pamiór.—



I niliiA wdawA zażyła,
Harawdła, dyj 1 użyła,
Choć darahi mięła kład; — (22)
B0I1 daw joj dóczku Tadórku, 
Wiasióleńku, maulaw zorku,
P ros ta  matczyn uianahlad!

Krow s małakóm jaje szczóczki, 
Mółanniaju bliszczać wóczki,
S padciszka hasz jak zirknie, 
Sierca inółatam zabjecca, 
Hrudź półamiam abaljecca,
Nia spaznajesz sam siabie!

Janaż czesna, — p racaw ita ! — 
Bywała skoczyć da świta,
U ruczi pamyje t w a r ; —
Painólicca szczera Bohu 
Sztóby maci da« spamóhu,
Biażye dahledzieć tawar.
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Da choć dólu ciażku, hórku 
Mięła,— lubili T ad o rk u ,—  

Chłopcy (la dziewki sm a łó j !
Czy u dw are ,  p ry  rahócie,
Czy u karczmie, p ry  achwócie, 
Kóżan laciew k  niej s t r a ł ó j ! —•

U dw are  b^w chłapiec ładny,
K ucha r  pański,— widny, składny ! 
Dómkaju zwali jahó.
Jon  k  s irólce prywiażawsia,
Duszóju, s iercam aldawsia,

Dyj nia pażalew talio! —

Bo i T adó rka  kraśn ieńka,  
Dziaciuku była radzieńka, 
Chwaciw za s ierca c h łap ie c ! 
Duszój jahó spadabała,
W o ś  i ruczników natkała ,  (2S) 

H a tów iłaś  pad wianiec. —



T rebaż ,  n złuju hadzinu!
Naszu bićdnuju dziawcz^nu 

W o ś  padw alny spa d ab a w :—
A k Domce,—ja k  każuć hadki, (2D 
S ićrce  złósnyje Agatki,

Czort  wiarówkaj nawiazaw. —

Ja n ^  licha naw ar^ li ,

Domku s miłaj razłuczyli;  
A gatk i h aw ó rk a  zła 
Chłopca a t  dzićwki atbiła *. — 

T ad ó rk a  slazmi zażyła,
N a  ja z y k  ludziain pasz ła .  —

Bob pażalew siraciny,
Jon w arażbó ju  H ryp iny  
Ztyje brechni ukaraw .—
W o ś ,  mai/law, tak i sud Bóśki, 

S iracince unidw slózki,
Dziaciuka znów k joj pryhnaw.—

T rebaż ,  n złuju hadzinu!
Naszu biednuju dziawcz^nu 

W o ś  padw alny spa d ab a w :—
A k Domce,—ja k  każuć hadki, (2D 
S ićrce  złósnyje Agatki,

Czort  wiarówkaj nawiazaw. —

Ja n ^  licha naw ar^ li ,

Domku s miłaj razłuczyli;  
A gatk i h aw ó rk a  zła 
Chłopca a t  dzićwki a tb i ła :  —  

T ad ó rk a  slazmi zażyła,
N a  ja z y k  ludziain pasz ła .  —

Boh pażalew siraciny,
Jon w arażbóju  H ryp iny  
Ztyje brecbni ukaraw .—
W o ś ,  mai/law, tak i sud Bóśki, 

S iracince unidw slózki,
Dziaciuka znow k joj pryhnaw.—



U dw are  Szczeróuśk im ,— siercam  zalacićńki,

S ta ie  na ganaczku panicz maładzieńki,
Na nim św ilka  czórna, szapaczka r a h a la ;
R ada  haściam jahó pryhóżeńka c h a ła :  —
Dyj haście,j nia m a ła ,— p a  dw are  hulajuć,
S panam wiasialćńkim żniejak spatykajuć. —

A wpóli h ram adka  hółasam zawodzić ,—  |
K  pankam w oś jaka ja  piesieńka dachódzić. —

„ U  nas siahódnia w ajna hyła,
„Usió póła zwajawali,
„ U  kópaczki paskładali;

„H dz ie  hóraczka,

„ T a m  kopaczka,
„H dzie  łużóczek 

„ T a m  slażóczek. —  “

Jakójeż tam  w ó jśk a ,-m au ló w  tńcza czórna,

Z siała prosta  sunie wdwór szyrókim szlakam,

,5



Razsypałaś pa ?/sioj darózic prastórna,
Na pieradzie starszy, dyj s bliściaszczym znakam?— 
Nia wójśka lo dzietki,— nia tiicza niabiesna,
Panicz sialó cela sprasiw na dożynki,
Toż swaja siamiejka,—toż hramadka czesua!
S ta ry  haspadar^,—stary haspadynki. —
A s póła dachódzić jakiś liółas dziwny,
Szlo raz bliżej • • bliżej • • • — tómny, pryunywuy—

„Kaniec niwce, kaniec !
„Uplacióin panu wianiee;
„Da i / ż o  żuiwa u kańca,
„ N u c i a ż  dziewki,  da w i a n c a !

„Nucia da wiańca ! — “  •

| |  Da szloż tam lakója na dware mihajeć?
f i  Czy śuieh prykryw kraski,— al mak razćwietajeć?—
]}, Nia śnieh to ,—nia mak lo, maje wy mileńki!
K Ile ta  iduć s niwy Żuiejki maładzieńki; —
® [/pieradzie lira mady Tadóraczka kraśna,

—  i)i) —
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S  w ia n k o m  za ła c ień k im ,—  ja k  z ó racz k a  ja s n a !  

Z w ó n k im  h a ła s ó c z k a m ,  mawlaw sa ław ie jk a ,  

Z w in ie ,  w o ś  aż lu b a !  —  s j ó j u  k óżna  żn ie jk a  : —  

D z ie u k u  p am ah a ln y  p ad  r i iczk i  w iad u ć ,  (25)

A  p aczyna ln iczk i ,  k ry j  B oh  j a k  h u d u ć !  —

„ Z m i a l i  pola m iac ió łkam i,

„ Id z ió m  u -dwór w ia s i ó ł k a m i ;

„ W y j d z i  d ó b ry  nasz  pan o c zek ,

, ,D a  s u s l re c z  s w a ic h  żn ie jó czek !  

„ W ^ t a c z y  n a m  boczku  miodu,
„Z b a n ,  d ru h i  h a r e ł k i ,

„ M y ż  żniejki,  n ia  ż a w n ie rk i ;  

„ I l a r e ł k a j u  p a k ra p im s ia ,

„M ia d k ó m  p rach a ład z im s ia .—

„ T a b ie  d a b ro  sp a ż y w a c i ,

„ N a m  w ia s ia le ń k a  h u l a c i ! —  “  (2G)

T u t  m i rh n u x  pan  s zcz o d ry  d w ó rn a j  m aładzicy ,  

A ż laka j Miki ta  w y n ias  iz św ia t l icy ,  (27)

Ś6CCZ#
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Da na sia rebranaj tacy. sa t r y  s^ ry ,
Chleb, sol, rublawików bielańkich cza l j 'ry :—  
D ruhi służka pańsk i,— szto Ciahlikam zwawsia, 
P a d  ciażkim harć łk i  w iadrom  nah in aw sia ;—  
Dzieukaż szto raz  bliżej da pana padchódzić, 

Tónkim  hałasóczkam w oś h e ta k  zaw odzić : —  
„N asz pan maładzićńki,
„K iid ry  jalió załacieńki,

, ,P a  ganaczku chodzić,
„Clnistaczkaj mataje,
„Sw aic li  żniejak w i ta je ;
„ A  żniejki inaładyje,
„ U  nich s ia rpy  zalatuje,

„ K  miesiączku żali,

„ S ia rp ^  zazublali.— “  (2B)

W o ś  uże pad gankara,— schyliła hałóuku,

I hetaku panu skazała p ry m ó w k u : —
„D obry  w ieczar  p a n ó c z e k !
„Śnim i s hałówki wianoczek,
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„ S  zialónalia póła,
„ S  jadranaha  awsa.—
„Daw Boli pażaci,
„S udzi Bóże spażyci,
„U  karyśei,  u radaści,
„ U  dóbram zdarówi.—

,,Sudzi Bóże uószamu panu 

, ,Żónku eharószuju,
„Swajwiii dómu haspadyniu,
„N am  dóbraju paniu. —•

„N asz  pan malady,— koń jalió w arany ,

„S iad ło  żółatam w yszy ta ,— brylantami wybita,
„N asz pan na kani wojska kujeć,
„Sw ajahó  r y c e rs tw a  dakazujeć,

„ H a w a r a  da s łu ż k i : —
„U lażyuby  ja  sabali— nia jdzie łu k a w ie !

, ,M nie sabalej b raku je .—

„ P a n  swajahó ry ce rs tw a  nia s tracić ,

„N am  za wianók zapłacić,
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„Clioć czarwóny zloty, ft
„D la naszaj achwóly,
„Ży lu  na urażśj,
„ A  panu na dóuhi w iek .—
„Panu wianók,
„A  nam baretki zbanók! —  “

Razpłakai/sia pan dobry,— rad basz pryhawórce,

Śniau s hałówki wianóczek, a kraśnaj Tadórce,
Sunuii u bićłu ruczku aż dwa karbawańcy;
Reszla dla pamahalnic.— Cełuju czeredu,

Szlob krychu pakrepitaś, zaprasiw k abiedu,
A na paśla Aslapu kazau ihrać tańcy.—

Maładzieńkijeż naczynalnicy,

U Pryhóżeńkije pamahalńiey,

'A .Tak baretki napilisia,
g  Tak za pieśnią uzialisia.—

fl „W y s o k  ja war. wysók, j j
*  „Nad usinii ja w a ra m i!
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„A  bahat nasz pan, bahat,
„N ad  usimi panam i!
„ U  póli kapami,
„A  whumnić s ta l la m i;
„Ani wwajci, ani wjechać,
„N i sakałń  ulacićć,

„  T ólka panu pabladzieć. —  “

Aż w o ś  pajawiwsia na szyróki stoł,
Calikóm piaczóny, prebalszenny w o ł ;
Da bakiż jabó tłus taściu  ablity,
Da róhiż jabó zółatam abw ily  ! —

K niamu naznasili bananów d z ia s ia la k ;

Chlćbaż, syrów, blinców, tucznych p ara s ia tak ,  
M ila ń k i ! biez liku,—jesz, dyj aprażysia ! 
Zdawól byłó wsiabó— choć ra z p i ra ż y s ia ! — (29) 
A Ciablik s Mikitaj p ry  boczkach stajali, 
P iw am , da hare łkaj ludziej cz as law a l i :  —

Bo wdóbraba pana wialiki dastatk i,

Nia żaleje dabra  dla swajój h r a m a d k i ! —



J a k  małacty żniejki żyw ot pakrapili,

T akó j swamri panu pieśniaj za zw a n i l i :—
„D a zialón bor, zialón,
„N ad usimi b a r a m i ! —
„D a  sławión nasz pan, sławión,

„N ad  usimi p a n a m i! —
,,U  nószaha pdna 
„K und pa dw are  ihrdje,
„S aba la  wyzywaje;

„Sabalu ,  sabalu —  pabulajem s ta b ó ju ,—  

„R azw ias ia l im  swajlió p an a :  —

„Sztob  Boli jam u dau paniu maładuju, 
„ I  czaladku wiasiałuju 1 —  *•

Kónczywsia póiudzień,— daj Boli na wwieś wiekl- 
Jew, piw, pakuł zmóha, Rożen czaławiek,—

P aś la  a t  hram ady w o jt  k panu jawiwsia,
Nizińka u nóhi trejczy pakłaniwsia,
Maclimiw siudy, tudy szapkaj, sztob mawczali,
Dyj puSciw swoj liółas, lidzie panki stajali.—
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„Niechaj będzie pachwalóny 
Jezus Chrystus, naradzóny 
S dziawicy Maryi,
P raczys ta j  l i l i i ! —

Dobry Boh dazwóliw nam dobro pażńci,
Dobry pan dażynki zahadai/ sp rau la c i ,—

Nia zaleje chleba, harełk i,  ni soli,

P icenia,  jadzenia, prynuki zdawóli;
S iercam  nas czas tu je,— czym chata baha la !
Za toż jam u w ianók padniaśli dziaoczala, —- 
W ia n ó k  kałasis ty ,  dyj z Bóżaha d a r u .—
Padziakujm aż piarwiej niabiesnu Macaru,

A paśla i panu, za jahó liaszczeńnia: —
Sztob Boh jam u s sudziw bahata ja  mićnia, —
Żónku, ja k  malinku ! — pryhóżu, wiasiółu, —
Sztob swiarsz^M hod hódam pómiuju stadólu,
T ak  pównu, sztob nielha w a ró t  zaczyuici,
Sztob za hadkÓM dziesiać dabra nia spażyc i .—  ,,
Nuciaż h a s p a d a ry ! —  wczarki naliwajcia, m
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Zdarówiejka pana diiszkam prapiwajcia; —
W y  chłapey, dziawczata karabód wiadzicie,
Pakiil mawlaM zmóha,—achwótna skaczy'cia! —  “

Tut Astap muzyka uciaw, basz z zaw u ch a :—
Paszła ładam dzielki wiasióła k ru tu ch a : — (30) 
Karabódam prawić s paniczom Tadórka,
Paśla liulnuw s jóju Naum Pryhawórka,
Panók wiasialóńki,—raziimny, kryj Dóże!
Jahó u rozumie i pisar nia zmoże,
A pisar nasz, bra tk i,—nieczaha kazać!
U Chałópieniczach uczywsia czytać!
W ialika hatówka ! — mawlau siena stoli,
Da pau zahnów jahó u kazinny roli.—•
J od i kniżki pisze, piesiańki spiewaje 
Tak limny, szto wsiąki muzyk panimaje.— •

Kóżan pan s dziawczynaj achwótna niasiecca,
Krutuia, da i hódzia! — pot rakóju Ijeeca:—
Dasuham Tadórce Domka kułak siilić, y,

jj Abuiaw lónki stanik,—da sierca prytulić,

mmiii



I  paszli w ia r c ie c c a ! —  noli mawlaw nia cziiju 

A Ciahlik s Miki'taj wściaż wódkaj czas luj uć

Da samaha świelu szczera  tam  hulali,
Pili,  pieśni pieli, na ubój p la sa l i ! —
I  ja ,  maje dzielki, na daż^nkach byw,

P iw a ,  dyj hare łk i  dó syta papiw,

I pa baradzie ciakłó,
Da i u rócie było,

Bo hóta, b ra tk i ,  prawda, a nie kazka ,—  
Takajaż  była dażynkam razw iazka ,
Szto czesna T adó rka  wże bora  nia znała,

S Dómkaj abwianczałaś,— hospadyniaj s ta ła ;— 
Ja n ? ,  s pauskaj łaski, wiasiella sihrali,
I  inaładym dziewki helak  zaśp iaw ali :—

„A j bóram, bóram, barawinóju :
„A  elito tam  jedzie wiaczarynóju ? 
„Ocli jedzie, jedzie Dómaczka pjany, 

„Oj atczyniż mnie T adórka  p a n i !



„ A  ja  nia pani, ja  panieneczka,
„ J a  wswajóm domie haspadyn ieczka: —  
„M aja chaciuka dacham pakrjźta,
„M aja spadniczka zółatam szy ta .—
„ N a  dw are  dóżdzyk, a wsieniach slizka, 

„Kłaniawsia Domka T adó rce  nizka,
„ A  janaż jahó pażaław ala ,
„C/ziawszy za ruczku, pacałowała ,—
„Oj lublu, lublu miod saładzieńki,

„L ub lu  ja  Domku, jon  m a lad z ie n k i! —  “



1.) T r a s c a - f e b r a , -  r ó w n ie ż  feb rę  n a z y w a ją  p ah an a ja  
c io ł k a .—

2.) A czunia ła  —  o z d ro w ia ła .—

3.) K o m a n  —  E k o n o m .—

i . )  Ż a d n a  —  c h ę tn a ,  l ipka do c h ło p c ó w .—

5.) R a w i e j n i c , r a w ie ś n ic — to w a rz y s z e k  ró w n y c h  n ie 
m al w ie k ie m ,— p rz y ja c ió łe k .  —

6.) U d w a r e  s pad  w a ln y m — P o  us tan ow ien iu  akcy zy ,  

o dk up sz czy cy  z o s ta w u ją  po b r o w a r a c h  sw y c h  s t r ó 

ż ó w ,  gdyby  p ro w a d z i l i  ra c h u n k i  o il lości w ia d e r  

w yp ędzo ne j  o k o w i t y ; tak ieg o  s t r ó ż a  n a z y w a ją  
p o d w a ln y m .—

7.) Z a tu in an ić  —  oczmucić, o sz u k a ć .—

tl.) W y p u c z y ła  w ó c z y — w y trz e s z c z y ła  o c z y .—

t>.) Z irk n u w — z e rk u o ł ,  sp o j rz a ł .—



10.) Spałóchat/sia p rze ląk ł się, zm ieszał s ię .—
11.) Mirhała —  m rugała.—
12.) A tczuryła — o d s l r ę c z y ła , odegnała .—
13.) Jóm ka —  dobitnie , w yraźn ie .—

14.) Za tuszycie —  zagaście .—

13.) W r ó ż b a  ta k o w a  często się po wsiach nadarza. 
Czernią kogutowi porządnie sadzą skrzydła  i pod 
rzeszoto pakują, potem w m aw ia ją  nieświadomym 
że k to  go pod lóin przykryciem  p o g ła d z i , a 
je s t  w innym  , najpewniej on zapieje. —  W  tym  

razie p raw dziw y  winowajca, lękając się zapow ie

dzianego nas tęps tw a , nie tylko się nie ośmieli 
pogładzić to s traszne  w różby narzędzie, ale się 
go n aw e t  ftic do tkn ie ;  inni z a ś ,  niepoczuwając 
się do grzechu , śmiało przystępują  do czynu, 

skutkiem  jakowego w ala ją  sobie sadzą ręce, 
kiedy przeciwnie w inowajca ma je  - c z y s te .— 
W ró ż b a  la zazwyczaj odbywa się po ciemku, 
gdyby grzesznik mógł łacniej oszukać przy tom-
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nycli, w m aw iając  że gładził kogula, nie do tkną
wszy się go n aw e t .—

16.) C h łus ić—  k łam ać .—
17.) T a k  pranjźrna —  ta k  chy trze .—

16.) S trasznaj h a d k a j—  s traszną  w różbą.—
19.) Dosyć ździćkawacca —  dosyć pas tw ić  s i ę ,  głu* 

mić się .—
20.) Dyj zahatasiła —  poczęła w yrzekać ,  lam entować.
21.) Sialazień— w łaśc iw y  w yraz  oznaczający kaczora, 

najczęściej dzik iego; a że ten ma różnobarw ne 
pióra, lud p rze to ,  pochlebiając komuś, takowego 
w y rażen ia  używ a.—•

22.) K ład  — s k a rb .—
23.) D z ie w k a , k tó ra  wychodzi za m ą ż , zazwyczaj 

musi dużo nalkać ręczn ików  i pasów na po
dark i dla drużh, sw a tó w  i innych.—

24.) J a k  każuć h a d k i — jak słuchy chodzą.—
25.)  Pomahalnice i poczynalnice zazwyczaj idą ohok 

niosącej w ianek  d z ie w o i , one ją  do pana pod-

w
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ręce  podprowadzają. Poczynalnice i pomahalni- 
ce mieć powiune wdzięczny i czysty głos i umieć 
dużo pieśni dożynkowych. I  od nich też  pan go
ścińcem, już pomniejszym, winien się w ykupić.—  

26) P iosnkę t ę , dosłownie przezem nie na polski Ję

zyk p rze t łu m a cz o n ą , tu  umieszczam.—  
Zmietliśmy łan miotełeczką,
Idziem do pana z p iosneczką;  —
W y jd ź  dohry, ła sk aw y  panie,
Na tw oich żnlejek spotkanie .—

A na dw ór  ten, dla ochłody,
W y to c z  z hoczek słodkie miody,
I gęsior wódki nie mały,
By się żniejki pokrzepiał^ .—

Tobie plon z naszych dożynek,
Nam wesoły  odpoczynek! —

27.) M ikita  i Ciahlik są to  osoby nie f ikcy jne , oni 
i dzisiaj exys tu ją  na Szczerowskim dw orze .—

15



28.) Siarp^' zazublali — sierzpy poszczerbili, w ytę

29.) Choć razpirażysia — zwyczajne przymówienie 
w ieśniaka, gdy chce dać poznać że na uczcie 
było wszystkiego obficie. —

30.) K rutucha — taniec Białoruski, jak  u nas miacie- 
lica. —



W I E R S Z

NAUMA PRYHOWORKI.

Na uczczenie przybycia do miasta Mińska Apoli
narego K ątsk iego ,  W ładysława Syrokomli i 

Stanisława Moniuszki.

Zaświacili t r y  zwiezdaczki u paru  nam szczaśliwu! —  

Zalacieli t r y  sakałjf dyj na naszu n i w u ! —

Nia zwiezdaczkiż to  niabiesny, szto ja rk a  mihajuć,
Nia sakały, szlo szyróka buszujuć u p ó l i; —
A p o b y l i  t r y  dudai-y,— ta k  piajuć, ihrajuć,
Szto anheły nadziwicca nia z/sile z d a w ó l i ! —

Adzin dudar s Lackaj n iw y ,— toż bra tn ia ja  n i w a ! 

Drubi s W i ta w a j  usadźby,— bylcam  aduój m a c i ! — (*)

(* ) W itaw aj— W ito ld ow ej,— czyli W iln a .
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Hóścikiż to d a ra h ie ń k i ! —  nieczaha kazaci,
S iercam , duszój ich prymajcia!— toż milańki dziwa!!—  
A trćc i  dudar  mież nami uzrós, jon  nam b ra tk a ,
Jam u  Mińśkaja ziamielka róduicńkaja m ó lk a ! —

Adzin smykam ja k  paeiahnie pa swajój skrypicy ,
T o  sałódki bryznuć slózki, mawlau iz krynicy;
Dusza ża ram  abaljecca, a t  róskaszy mleje,
Basz pa pracy  czarka  w ódki żyw ó t abahre je .—

Druhi dudar ja k  zapiajć pad dudku swajaczu,
W o ś  i dobry pan zapłacze— i ja  s nim zapłaczu: —

Iz hub sypleć jon  sław ieczka ,  ja k  k rask i  pryhóży, 
Rubić piarcóm, ja k ta p a rc ó m ,  prawdaj na św ie t Bóży.—  

Czamuż huduć jahó pieśni by lcem  saławiejki?—
Bo usie pad swojsku dudku, wsie s ródnaj ziamiejki!—

T re c i  dudar ja k  zahudzie piesiańki radnieńki,
Biady, dyj lióra zabudziesz, staniesz wasialeńki!
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A lak dumki pryuitfuny sóładka śpiew ce,
Szlo za sićrca, hasz kleszczami, dzietaczki chwataje!-

Złósna wam syn^ zamorski, zawidna p an ia ta !
Szlo Sławiańśkaja ziamielka u rozum b ah a ta ; —
W y b  chacióli wsie rozumy i swai i naszy,
Mawlaw sarańcza na niwie, pajeści u kaszy,—
Nia dażdańniaż mudraheli! — i naszaja niwa,
Wialikimi dudarami uzdawól szczaśliwa! —
Biciaż czałóm trom sakałóin chłapcj?, maładzfcy!
Hetaż kwietki s swójśkaj w ie lk i,  Sławiańśkaj ziamni-

(cy!! —
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